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10-1.. i i i t ń  i rze s ili;n ia
Z a k o ń c z e n i e  r o z m ó w  z  k l u b a m i .

WARSZAWA, 24. 3. (A W )  M ar­
szalek Szymański kon tynuow ał aziś 
"W dalszym ciągu swe rozm ow y z 
przedstawicielami klubów. O  godz. 
11 -tej przedpoł.  przyją ł p rzeds taw i­
cieli PPS Frakcji Rewol. w  osobach 
p o s łó w  Smulikowskiego M arjana 
M alinowskiego, następnie członków 
NPR-Lewiey posłów Ciszaka i W a ­
szkiewicza, Wjrąszcje reprezentantów  
grupy ukraińskiej w  BBWR posłów  
Sehejaę i Bogusławskiego. P ro jek to ­
wana pierw otn ie  rozm ow a z posłem 
Stapiinskim nie przyszła o'o skutku z 
pow odń nieobecności p. Stapińskiego 
V  Warszaw le. Dziś ro z m o w y  ogólne 
z przeastawcidelami poszczególnych 
klubów" zos ta ły  zakończone.

W  idńiu 25. b. m. marszałek Szy­
mański przystąpi g-o rozm ów  z o so ­
bistościami, którym zaproponuje  
przyjęcie tek wr o w o im gabinecie.

I.S i* m a fh k l n is tr o łs n y  
o p fy m isty c iin k

WARSZAWA, 24. 3. (A W ). Z apy­
tany przez dziennikarzy o wpynik <*o- 
tydiczasowtych konferencyj, marsza­
łek Szymański oświadczył, że wiraże- 
uie odniosł jaknajlepszc i m a na­
dzieję utworzyć gabinet. Konferencję 
z P. Prezydentem Rzpłitej oabęozie 
dop iero  wtedy, guy będzie już m iał 
•gotowrą listę sw eg o  przyszłego gabi­
netu.

W  idin. 25. -p. marszałek Szymański 
udać się ma do Belwederu celem p o ­
inform owania M arsz. P iłsudskiego o 
dotychczasowym stanie ro k o w ań .  — 
O składzie personalnym tego g ab i­
netu narazie nie m ożna jeszcze mó­
wić. , !

Nowy rząd sp ed z iew sn y  
w  uzararftk-

WARSZAWA, 24. 3. (AW ). Mar­
szałek Sejmu p. Daszyński w y s to so ­
w a ł  pismo do m arszałka  Senatu  p.

Szymańskiego z zapytaniem , kiedy 
kiedy może się spodziewać u tw orze­
nia Rząuu, gayż chce zwołać pos ie­
dzenie Sejmu. Marsz. Szymański od ­
pow iedzia ł,  że spoazięwTa się u tw o ­
rzenia Rząou d o  czwartku włącznie.

Samek -  Belweder.
W ARSZAW A, 24. 3. (AW ), M ar­

szałek Piłsudski odbył dziś o godz. 
13.30 na Zamku konferencję z P. P re ­
zydentem Rzpłitej.

W dniu dzisiejszym również udać 
się miał na Zantek ys. marsz. D aszyń­

ski, celem poinform ow ania  P. Prezy­
denta o sytuacji W Sejmie.

Z eki piątek
WARSZAWA, 24. 3. (AW ). „A BC“ 

informuje, ze \y  związku z zapowaa- 
danem rozpoczęciem przez marszałka 
Szymańskiego konferencyj personal­
nych dla u tw orzen ia  gabinetu , iż te ­
ka ministra reform rolnych będzie 
zao f ia ro w an a  pi. Zygm untowi M ey­
sztow iczow i, sy now i b. m injstra spra 
wieoliw oścj, z iem ianinowi z Wileń- 
szczyzny.

Czego stronnictwa sel zadają
o d  n o w e g o  r ? ą d u ?

Deklaracja 6 stronnictw Sejmu,
WARSZAWA, 24. 3. (teł. wi.). 

Deklaracja, z łożona  p. Szymańskie­
mu, przedstaw iona przez PPS, W y­
zw olenie , Str. Chłopskie, Piasta, Ch. 
Dem. i NPR wt streszczeniu brzm i:

W  czasie trwania poprzedniego 
przesilenia \v  gruoniu ub r., mieliś­
my możność przedłożyć P. Prezyden­
to w i Rzpltej nasz pogląo, że uchw a­
ła Sejmu on. 6. grudnia w y raża  s ta ­
now czą w olę  przedstawicielstwa n a ­
rodow ego , by nastąpiła  nie tylko 
zmiana w  skłauzie personalnym Ra!ojy 
Min., ale przedewszystkiem

zm iana system u rządzenia
Zarazem określiliśmy, co rozum ie­

my iprzez tę zmianę.
Po  p ierw sze:  S to so w a n ie  w  nalej 

■f.cln, ko  ust y lit,aj i i ustaw .
D rugie :  Ustalenie zasady, że re w i­

zja konstytucji, może byx p rzep ro w a­
dzona
ty tko  w  d fo d ze  legalno-konsty iit- 

\cyjnej
z powściągnięciem wszelkiej p ropa­
gandy na rzecz zamachu stanu

P o  trzecie:
U niezależnienie sądonbiictiiw , ti t  mi- 

lustracji i woj-ska 
od w p ły w ó w  jakiejkolw iek partjj czy 
obozu politycznego.

P o  czw a r t e : Ścisłe przesil ceganic 
■/.'Odstaw sam orządu .

Po p i ą t e :
P ołożen ie  'kresu sam ow oli adm ini­

stracyjnej 
i zbauanie stwierdzonych wypadków 
naoużyć na szkouę skarbu.

Po s/.oste: W strzym anie w szelkich  
su b syd ió w  ze  Skarbu na ja k iek o lw iek  
cele ,,A rtyjno  - po lityczn e , jw ty-jlno- 
fjrusow e  i t. u. Zaniechanie używ a­
nia organów ddministraeji państw'., 
w ojska, j rzysposob icn ia  w ojsk .,  d la  
porachunków- osobistych czy też par­
tyjno-politycznych.

Dalej deklaracja om aw ia 
katastro fa lną  sytuację gosppdur- 

iczą,
zastój w przemyśle i handlu, 

o lbrzym ie bezrobocie  
i zaznacza, źe zaradzenia temu musi
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s ię  d o m a g a ć  oł k a ż d e g o  g a b in e tu ,  
k tó r y  p rz y jd z ie .

Deklaracja zaznacza, że w obecnej 
atmosferze politycznej nje wiaać m o ­
żności rzetelnej naprawy, podkreś la  

fo g fó z k i  sĄ itm h u  stanu, 
uraz stwieraza, że rząc. p. Bartla nie 
stanął na wysokości zadania.

Stronnu tw a centrum i lewicy mu­
szą nastaw ać na bezwzględną konie­
czność uczciwej i lo jalnej zmiany sy­
s tem u ^  przeprowadzenie której jest 

ikoniecznością p a ń s tw o w ą .
Deklaracja podkreśla  stan rzeczy, 

w  którym mąż zaufania P rez jaen ta  
Rzpltej mówi o zgodzie, a jednocześ­

ni e min. spiraw wojsk, w y s t ę p u j e  z 
deklaracją ipubliczną
•.niesłychanie pibelżyw ą poti' m re se tn  

/.r zd d sta w k ie is tw a  narodow 'eg°- 
Stosunek nasz a o każdego 'rząod 

zależeć będzie (kl stosunku tego rzą ­
du kto konieczności gospoadrczyiii 1 
pontyczuych  jkfdju.

Z Ł O Y / f t e l G I  C I E Ń .
Od czterech lat „uszczęśliwia" 

Polskę swymi ijząmmi system „po- 
majowyy i od1 tego czasu polityczne 
życie naszego kraju nie może za ­
znać spokoju  i d o j ś ć  go  jakiej-takicj 
bodaj rów now agi.

W  okresie tym Polska —  ze wszy­
stkich kra jów  w  zasoby pieniężne 
absolutnie najuboższa ! —  uzyskała z 
zagranicy w  drodze pożyczek d łu ­
goterm inow ych: a )  550 m iljonow zł. 
pożyczki „stabiljzacjgnej1" ,  którą t rze ­
ba było okupić takim w arunkiem , jak 
finansow a kuratela zagranicy  nad 
Polską, b. trzy pomniejsze pożyczki 
sam orządow e —  W arszaw a, Poznań, 
Górny Śląsk —  na łącznr sumę p o ­
nad1 200 miljonów.

Z pow yższych  tranzakcyj w esz ło  
uo obrotu gosptociarczego, zrujnow a­
nego Wojną i inflaneją kraju, tylko 
około  350 iniij. zł., gayz z pożyczki 
amerykańskiej —  iula Banku Polsk ie­
go  zaciągniętej na koszt Państw a 
przez Rząd, k tó ry  wszystkie ciężary  
tej /o ż y c z k i  zibalit na barki fuaności 
—  zaledwie jedna trzecia jo w ięk -  
szyła istotnie objeg pien,ęzny, p od ­
czas gdy większa część spoczęłą bez­
procen tow o w  Banku Polskim bez 
żadnego is to tnego  ula kraju i Skar­
bu Państw a pożytku

1 na tern, w* ciągu r. 1928 „ z a u fa ­
nie"  zigprnicy ku rządom „pom ajo- 
w ym " urywa się nagle jak  toporem  
uciął, w brew  krzykliwym reklam o­
wym obiecankom „sanacji",  że poży­
czka amerykańska to  „klucz" cz a ro ­
dziejski, któjry Polsce, potrzebującej 
kapitałowy o tw orzy  jakoby  dostęp  do 
wszystkich „sezamowi*" świata .

I o to  przed óezyma naszemi z ca 
łą plastycznością zarysowuje się aal 
szy rozwój życia Polski — po lity ­
cznego i gospodarczego rów n o rzęd ­
nie.

Jeszcze do końca r. 1928 życie g o ­
spodarcze Polski wykazuje tętno n o r­
malniejsze, ożywiane jeszcze pesztka- 
nt i k orz y s t n i e j sz e j o a p o p rz edn i ego o - 
kresu konjunktury. Ale już od1 po ­
czątku r. 1929 występuje W naszyjm 
organizmie gospodarczym s ta ły  zanik 
sił Z początku powolniejszy, prawdę 
niedostrzegalny, wrzmaga się z mie­
siąca na miesiąc coraz bardziej, by 
już z końcem ub. r. przybrać roz­
miary w p ro st zastraszające.

Przyczyny są znane: brak ka /ita -  
lóa i i n iski —  najniższy w  /:u"o/:ie! 
stan konsum eji. „N ap raw a"  naszego  

Łżycia gospodarczego, po czterech 
latach „sanacji" ,  w y raża  się w  tern, 
ze obieg pieniężny na g ło w ę luono- 
ści wynosi u nas zaleuwde 50 zł„ gdy 
w” Austrji 248 z ł„  w Czechosłow acji 
152 z ł„  a we Francji np 500 zł.!

„Sanacyjni" geniusze f inansow i,  
wydusiw szy ze społeczeństwa od1 la ­
ta 1926 r. prawie o pó łto ra  rniljaida 
zł. więcej danm i opłat skarbcowych, 
aniżeli p rzew idyw ały  budżety —. 
lwią częśc tych nadwyżek, bez wie-. 

U z f  i zg o d y  Sejm u  „zam rozili"  wl 
przedsięwzięciach, pomysłach i w y­
datkach, oświetlających nietylko ich 
dojrzałość d o  rządzenia krajem, ale 
—  co gorzej ! — ich moralność p o li­
tyczną  i sum ienność  w dy sp o n o w a­
niu groszem  tak jak my, ubogiego 
wr kapitały  społeczeństwu*!

Mógł Rząa siebie i kraj „pocie­
szać" czas jak iś  „z łą  konjunk turą"  
na św iatow ym  rynku pieniężnym. —• 
Dzis tą ,,| ociechą" zasłaniać się fuż 
nie można. Wszędzie juz pieniądz 
potaniał. Bank Angielski znow u o b ­
niżył stor ę pm oentow ą, zagranicą ka 
pjtałów' ma odsyć i chętnie je ulo­
kuje. I

Tylko p oa jednym „skrom nym " 
warunkiem, mianowicie nje tam, 
gazie pieniądze podatkow e idą na 
w ybory  . guzie rządzących trzeba 
dopiero  przez Trybunały zmuszać, by 
poddali się po o kontrolę  tych, co 
im pow ierzają  swaije pieniądze!

Zagranica ulokuje pieniądze, ale 
—- W? sol ich ym i na stałych p o d s ta ­
wach praw nych opartym T,interesie".

Jakie pod tym względlem Polska 
przedstaw ia d la  zagranicy w id o w i­

sko, z tego znają sobie spraw ę w s z y  
scy uczciwa i przytomniejsi lu a / id  
nawwt w obozie „pdm ajow ym ".

I ta przez system „pom ajow y"  sta ' 
le podsycana nieufność zagranicy ku 
Polsce, jest jeanem  ze źródeł nędzy 
gospodarczej Polski i je j  politycznej 
s łabości!

Ale i w  nastrojach kra ju  w ystę," 
pują o b ja w y  bertfateo gj-oźne. Takim 
np. objawem jest występujący  coraz 
Silniej brak zaufania  lab w ła sn e j ii41' 
tu ty , co z uwagi na to, że złoty 
należy d o  w alut najlepiej zabezpW' 
czonych, ca-auza już jak iś  wręcz pa' 
to iogiczny stan naszego społeczcń' 
stwra. N a ten objaw cho:robowTy zwró 
cił uwagę Prezes Banku Polskiego 
ar. W ióblew ski,  który na ostatidein 
w'alnem żebraniu  Banku słusznie 
skarżył się, że „obyw atele  przenoszą 
posług iw an ie  się obcą walutą nad 
w'alutę w łasną" ,  że ta nieufność ku 
zło tem u stwarza n a  naszym, i tak 
niezasobuym rynku j ienjężnym, roz' 
maite trudności i t, d...

Społeczeństwo, ustawicznie deiier 
w ow ane ciąglemi groźbami zaufa' 
chow, „łam ania kości", „terkotaniu 
karabinów na ulicy,", albo w izyto u11 
oficerów w  Sejmie, albo publiczne!'11 
obelgami na parlament, społecz-cm 
s tw o  żyjące w ustawicziiem oczeki' 
wanin jakichś nowych „nicspodziu' 
nck1̂ —  popada ostatecznie w na', 
stroje wręcz | anicziie !

Nieufność zagiauicy, a w kraj11 
panika i coraz głębsze w'zburzeiiiŁ'> 
oto  rezultaty czteroletnich rządów 
„sanacji".

Czy ludzie ci tak już oślepli, że nic 
dostrzegają, czem to ala nich m-ożc 
i musi się skończyć?

—o—

Olbrzymi pochód po sól...
Wzrost nastrojów rewolucyjnych w Indjach.

BOMBAJ, 24. 3. (AW). Marsz się w  ruch rewolucyjny, wska/uj®
G hanaiego  (po sól skończy się zape- bowiem na to coraz gwałtow niejsze 
w ne 5. kwietnia y. b. W miejscowości mowy, które w ygłasza Giiandi o r : ' 
Daitdi, guzie w łaaze  brytyjskie p ra- przywódcy ruchu nacjonalistycznogd; 
wdopoc obnie zaaresztują Gliandiego. Oświadczyli oni, że nie czują się r'nJ_ 
Istnieje możliwość, że bierny opór już więcej związani uchwałami k ,)n 
liiauości hinduskiej, który ma się gresu wszeindyjskiego, zabraniają 1 
rozpbcząć od tej chwili, przerodzi mi. s tosow ania  gw ałtu .
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„Teza posła Diamanna zwyciężyła".
Na ma^ginasie traktatu handlowego z Niemcami.

W  „Czasie"  z datą 23 marca zna j­
dujemy artykuł p o e  tyt. „Berliner 
T agebla tt"  o traktajcie handlow ym  z 
Po lską" .  Artykuł ten nie jest mecha­
nicznym ipjrzykladiem zapatryw ań nie­
mieckiego dziennika, lecz przetkanem 
uwagami ich 'powtórz.enjem. D latego  
też nosi p o a p i s : Dr. Jan Hupka. Na, 
szpaltach „C zasu"  zabiera g los p H. 
w  kwestjaich ekonomicznych, o ile 
dotyczą roln ictw a. Otóż przytacza on 
z „Berliner T ageb la ttu"  bez komen­
tarza ten kapitalny ustęp :

„Obecnie w chw di podpisania  tra­
ktatu i zakończenia w  ten sposób 
pięcioletniej w o jn y  gospodarcze j, 
stwierdzić trzeba, że niema w  te j  
w ojn ie  zwyeięsców

są ty lko  zw yciężen i.
Jeżeli kio jest tutaj zwycięzcą, to 
jest nim tylko myśl p o k o jo w a  i 
żu row y  rozsądek gospodarczy, Autor 
s twieruża, że w  Polsce walczyły mię­
dzy so b ą  w  spjrawie trakta tu  han­
d low ego  z Niemcami ow a pirąay. Je ­
den —  Ciążący eto najszybszego za­
warcia trakta tu , jako  crog i  oo polep­
szenia stosunków  gospodarczych w 
Polsce, reprezen tow any  przez socjali­
stycznego posła Dra Diamancta , d r u ­
gi —  obaw tający sję niemiecku ej pe­
netracji gospodarczej w Polsce, re­
p rezen tow any  był przez ks. Janusza 
Raciziwilła.

I jeżeli obecnie p-o latach

teza j  osia Dianuuicni zw yc ięży ła
to  przypisać to należ} w pierwszym 
r z ę u z ie -'C!oraz cięższemu przesileniu 
gospodarczemu w Polsce.

N a zw łoce w- zaw arciu traktatu  
P olska stracił®,- anżo .

Niemieckie u s tęps tw a gospodarcze są 
obecnie o wiele mniejsze, niż te, któ­
re Polska mogła była osiągnąć w  r. 
1924. W  szczególności w sprawie 
świń go tów  był w tedy  Lewald przy­
znać Polsce kontyngent 600.000, a 
nie 200.000 ao  360.000, jak przyzna­
no obecnie. Również kontyngent w ę­
g lo w y  320.000 ton, dalekim jest od 
polskich pierwotnych żąaaii 500.000 
ton" .

Innych pozyeyj nie poruszono. Ale 
te a wie są chyba dość wymowne. 
Czy kryzys ro ln y  t:i nas w ypadłby  
tak ostro , gdyby można było fo rso ­
wne hodow lę  n ie rogac izny ; czy p a ­
now ałby  taki zastó j wt przemyśle w ę­
g lowym , gdyby nie wTojna g o spoaa r  
cza z Niemcami?

P o kilku zmarnowanych latach oo- 
choctzi się

ao  \rezitltatóui n ik te js z y h  inż
można by ło  Osiągnąć ąy-zedtem.
I dziś  „Czas" p o w ta rz a  za ber­

lińskim dziennikiem, iż „teza posła

posła Diamanua zw ycięży ła"  —  skut 
kiom „coraz cięższego przesilenia w 
Polsce"... Rozum polityczny i orjen- 
tacja gospodarcza  polega na tern, 
ażeby stw arzać lepsze warunki w 
momencie, gdy się nie ma noża na  
gardle... Tak, ale za tę jego  „ tezę"  
okrzyczano naszego rzeczoznawcę, 
t o w  Diam anoa giermanofilem, A nie­
ugiętym filarem sarmackim był •— 
książę Raaziwiłł.

Stalin obalony?

Według wmdomoipi: z Rygi wląśuwy w ład 
pa Kosjj sowieckiej, Stalin, gewr. so- 
jwctiłrz rosyjskiej pnrtji komunidycznup, 
ma ustąpić w najj)liż.s«yin czasie, .lako 
przyczynę jego upadku * podają laki, że 
.->( ilm zajął .(.ślanowjsko kompromisowe \y 

•iSlosiuil.il do kolektywizacji 'gospoaarslw i 
rolnego, pzem zwrócił przeciw sobie skra|- 

i\y odłam komunistów.

/O-iecie urodzin i m

n ^strudzonego w walce i pra­
cy o zwycięstwo socjalizmu 
towarz. posła dra Hermana

D I A M A N D A
obchodzie będzie w e L w ow ie w uń. 
29. i 30. b. m cała zo rgan izow ana  
klasa pracująca.

W  sobotę, 29. marca

UROCZYSTY WIECZÓR
w  salach „G w iaż-ay", przy ul. F ran­
ciszkańskiej. Z p u w odu  wielkiego 
napływ u zgłoszeń p ro jek tow any  pier 
w o tm e  kołka 1 Rady Związków Z a w o ­
dowych musiał być zmieniony.

Początek o godz. 7.30 wńecz. — 
Wstęp ty lko  za zaproszeniami, które 
już zostały  w-yuane.

W  niedzielę, 30. marca, o god-c. 10 
przedpoł. publiczna

w  której w ezm ą uaziaf oprócz tow . 
Diamanda p o s ło w ie  tow. tow . Bar­
ierki, N ied z ia łko w sk i, Liebecnutn, Ż u ­
ła w sk i, Szczepkow ski, H ausner  i inni.

O. K. /?. P p . S. Lutów-.

zaz.ąherm #
reum dyim ie 
bólach głowy

O r y g i n . - l n a  c - a k o w a - m a  z c z e r w o n a  ba n d e r o l a  
i z n a k l e . n  “R A Y E R ” w k s z t a ł c i e  k r z y » a  <a 
to n a b v c ! a  w a  w s z y s t k i c h  a^ t of c  a c ł v

Czwarty dzień uftł&dów w? przemyśle naftow.
bez rezultatu.

Wczoraj wT dalszym ciągu toczyły 
się ukłaay o postu laty  robotnicze, 
,inięQzy przedstawicielami p izemysłu 
naftow ego przedstawicielami kla­
sowych Związków'. Ukłaay pro w a- 
uzone no pióźna w nocy —  nie 
dały żamiydi rezultatów . — G łów ną 
przyczyną trudności sytuacji są in­
trygi BBS, a praw dopodobnie  i w y­
soko postaw ionych  osób, które w i ­
docznie robią nacisk na przem ysłow ­
ców w  kierunku utrudniania sytuacji 
Zw iązkom  zaw odow ym  w  d o p ro w a­
dzeniu jćto korzystnego ula robo tn i­
ków zakończenia uk ładów . Układ} 
były kilkakrotnie przerywane i dele­
gaci robotników zas tanaw ia li  isię nad 
m ożliwością dalszych rokow ań.

W  końcu imien.em delegatów  zło-

ż}ł pos tow Stańczyk oświadczenie, 
:e ) ile przem ysłow cy nie us tosun­

kują me rzeczowo do wyj sunięty di 
przez Zw iązki żądań, to  przedstaw i­
ciele ro b o tn ik ó w  uważają aa lsze  per­
traktacje z a  bezcelowe- i zmuszeni 
bęoą opuścić konferencję i p o ro z u ­
mieć się z ogółem robotm kow czy 
nie należy w tej sytuacji proklam o- 
w ać strejku.

Naa' tern oświadczeniem na,raozuli 
się przem ysłow cy między sobą, p ro ­
ponując mimo 'wszystko odbycie je­
szcze jeunej konferencji. Delegaci 
n łechcąc na-azić się na zarzut ze rw a­
nia układów, zgodzili sję na p ro p o ­
zycję pi zemyslowców.

Dzis oubęaą ostatnie i odcydujące 
nai actv.
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—  D Z I Ś  S E N Z A C Y J N A  P R E M I E R A  —

Pościg 20 psów l i d R ^ V  B S K L A  na 
p o l i c y j n y c h  z P n l l l l l  i D E i l l ]  czele,

— film pełen humoru i sensacji w  12 aktach p. t.

JEGO NAJLEPSZY DRUH"!>
o az  „ N A J N O W S Z Y  T Y G O D N I K ”  —

M-i t m n .  m o rd B rs f^ a  lekarsa
we Lwowie.

RAurddrcki do tej pory nie złożył zeznań.
Tajemnicze m orderstw o, dokona­

ne przez dr meaycyny Knopfa Kazi­
mierza, na osobie swej gospodyni 
Steiningtyow ej, żony elektrotechnika, 
zam przy -ul. Łyczakowskiej 50, ao 
tej pory  nie zo s ta ło  w yśw ietlone.

Według dotychczasowych docho­
dzeń s tw ierdzono jeaynie, że m order­
s tw o  icżokona.te było  na tle seksual­
nemu Szczegóły tej w strząsa jące j tra- 
gedji, p rzeds taw ia ją  się w  następu ją - 
cein świetle.

Kazimierz Knopf oo dłuższego juz 
czasu nąrzucał się Steiningerowej 
swem i wyznaniami miłosnemi. Stei- 
n ingerow a objaw y te p rzy jm o w a ła

Pcnad grobami —  race 
wyciągnięte do góry.

chłonno, jednak m iała  jakiś n ieokre­
ślony lęk przed swym sublokatorem.

ÓW nieokreślony lęk p o w o d o w a ł ,  
że zabita bojąc się pozostać  samą 
z mordercą, zapraszała a'o siebie 
sw o je  {sąsiadki.

Krytycznego unia dr. Knopf w ra ca ­
jąc d o  domu spotkał na s,diodach 
sw o ją  g o sp o a!ynię, idącą "wraz z 17- 
letnią Cznbkiewicz Emjlją, zamiesz­
kałą w  tejże kamienicy. O tw o rz y w ­
szy drzw i, wpuścił obie kobiety d o  
kuchni, sam zaś u aa ł  się c o  sw ego 
pokoju, gdzie za jąw szy  palto  i ma­
rynarkę wrócił również ao  kuchni.

Po  chwili, bez s łow a, w ydobył re­
w o lw e r  i w  obecności Czubkiewi- 
czówny strzelił oo  S teiningerowej, 
raniąc ją  barazo  ciężko. Po  strzale 
schował broń, natychmiast ukląkł 
przy swej ofierze i płacząc zaczął ją  
całować. N astępnie wypuścił św iad ­
ka zbrodni, Czubkiew iezównę, by za­
w iadom iła  o wszyistkjcm p o l i c j ę .  Co 
dzia ło  się w  okresie nieobecności 
dziewczyny t o  chwili wkroczenia p o ­
licji, okryte je s t  nimbem tajem niczo­
ści. Są dom ysły pozostające w  zw ią ­
zku z podłożem  erotycznem, jeunak 
a'otąd nie s tw ierdzone.

Aresztowany dr. Knopf złożył d o ­
tychczas zeznanie, że kochał się w  
S teiningerowej i był o nią zazdro­
sny, przyznał się również do strzału, 
inne zeznania odkłada na czas, gdy 
będzie mniej zuenerwrowany.

t  Hanau ocieliła z lecznicy... no wlezienia.
Prane,iiski poseł Donnami, prezydent -Nsf ' 
rodowego Żj.edlnQC.zenia weteranów wojen­
nych, zuprosii 15.000 niemieckich we­
teranów do zwiedzenja pól bitewnych na 
Chemin de Dames, gdż,-e w bojaich wie- - 
lomiesjęcznydi padło kilkaset tysięcy żoł­
nierzy z olwi stron. Ta masowa wizyta" 
ma na, celu Zbliżenie dawnych nieprzyja­
ciół. weteranów niemieckich i Iranouskr-h.

U n tw aiD ltn lB  m andatu
WA li SZA W A, 25. marca (AW). Sąd1 

Najwyższy rozpatrywał ostatnio .sprawę 
mundialu posła komunistycznego Aronu 
Spicbcrgu, eióry wszedł do Sejmu na 
miejsce opróżnione przez komunidę Bit- 
nera Sąd Maj w. unieważnił mandat Spie.- 
■berga. jako skazanego na ii lata więzie­
niu za działalność antypaństwową.

*

"ABVZ, 25. marca (AW). Marta Henau, 
które ucieczka z lecznicy wywołała o- 
gromną sensajeję, jak się okazuje powró­
ciła no więzienia,. Uojefcając, lianau po­
zostawiła kartkę, w której .stwierdza, iż 
me może znieść męczarni sztuicznego od­
żywiamy i iwoli wrócić *rfo ciszy ajęzlai-

Pod adresem IwowsRibji 
Dyrekiji hoiejuvOBj.

Wiadomo, że webee, kryzysu gospodtir- 
Mzego i (stagiłajcjfi z tego \ owodn w .ntchn 
kolejowym, w icałym szeregu miejsc służ­
bowych rethikuje się icim pracy, pirzyizem 
jest zarządzenie Min. Komunikacji i to 
lak, z r. 15)29 i\r. T. 0 48/29, jiak1 i ostat­
nie, w którem się poprzednie przypomi­
na. — zakazujące przyjmowanie świeżych 
pracowników.

/  irządzenje to jest zrozumiałe, bo jeżeli 
dotychczasowi cli pracowników w pchli za­
trudnić me .nożna, to pocóż 'przyjmo- 
wiS świeżych.

Dcl tygodnia Warsztat Gt. 1. ki. pracuje 
cztery ritfij w tygodniu, dwa zaś niepraeo- 
wane dni przerzuca się pracownikom na 
urlop wypoiezynkcni y. A jednak tnimc. 
\vszvstko świeżych rzemieślników się przy] 
mu je.

Czyżt.y znowu za dolary f
Czy też może to tylk-o wyraz 1111 kolei 

tak modnego w Polsce obeStune Systemu 
itwiitorowośdi, gdzie rządzący, mimo wszel­
kie pozory władzy,.— są rządzonymi ?

Stwierdzamy fatdfi.

„Święto miast" w e Lwowie.
LWÓW, 21. marca. (A. W.) W ubie- 

gfą medzjelę, odbyło ,sję w sali ratuszowej' 
zebranie przedstawicieli wtatiz^ zwią^kóW 
i miast malopolskidh petem omówienia 
programu tegorocznego obchodu Święta 
Miast.

Dbićhóct ten oabędzie się jak w r. uh. 
w okresie trwania targów Wisiciliodhicii. W 
dniu fi września we LwrpWjS zjazd prezy­
dentów, nurmislrzów i fdelejgntów miast, 
ul dopolslki Wspjfodiniej i Województwa 
W ołyńsikiego. oraz ewentualnych ‘gości, 
przedstawicieli miast z jnnych części kraju

Święto miast ma W r. uh. siać się ośrod­
kiem krysta 1 izia,cyjnyni wszelkiego rodzaju 
poczynań w dziedzinie teatru,'muzyki, pla­
styki, literatury, sportu a' turystyki.

Bunt więźniów.
PARYŻ, 24. 3. (AW). W  w ięz ie­

niu w o jskow em  w7 pob liżu  Borueank 
w ybuchł Dunt Więźniów7. 49 więźniów 
zab ą rak ad o w ało  się w7 celach. W ię ­
źniowie zapioWjeWzielj, iż bronić się 
bęc.'ą do ostateczności, jeemak z po ­
wodu braku żywności, poddadzą się 
p raw dopodobnie  w  krótkim czasie.

nęj Hanaii wydostała się z lecznicy przez 
okno przy^pomopy prześcieradła, pto któ­
rem się ópmściłii. Nastęlphie lianau wsia- 
dta tto taksówki i udała się do więzienia.

(O jej rzekomej ucieczce podaliśmy na 
sir. 6-tej — Ked1.)

— o —

Zabił swego zięcia na ulicy.
TARNOPOL, 24. 3. '(AW). D o są­

du w  G rzym ałow ie przybył na ro z ­
prawię kolonista z Aleksaudrówki, 
p o w ia tu  skałaekiego, Jan Ustupskj 
w,raz z zięciom Piotrem Muszyńskim1. 
P ro w au / i l i  oni ze sobą spór m ająt­
kowy. W  czasie rozp raw y  docho­
d z i ło  mię uzy nimi uo ciągłych sprze­
czek, które z trm.nością można bvło

opanow ać Sprzeczki te pn odrocze­
niu rozpraw y prow adzone były w 
dalszym ciągu na ulicy. Gdy obaj d o ­
szli di) rynku, Ustupski nagłym ru ­
chem wydobył rewol w er i dał 5 
s trza łów  do  Muszyńskiego, pozba­
w iając g o  życia. Sp|raw7cę za b ó js tw a  
aresztow ano.

« -Q —
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Z gosnodaffo w  iM is k . Zakładach
elektrycznych.

Rozrzutna rozbudowa Perse;ik&wki. —  Nieudolność jest
przyczyną deficytów.

W  sobotę  ubiegłą czynniki miej­
skie sposobność rozszerzenia elektro 
wni lw ow skiej ,  wyzyskały cło zare. 
k lam ow ania  sprawności tego  z a k ła ­
du. U.rząuzono uroczystość, w y g ło ­
szono kilka mów1, pochw alono się 
wzajemnie, że w y aan o  oko ło  5 mi­
l io n ó w  zł., w końcu w  m iłe j p oga­
wędce przy obficie zastawionych s to ­
łach u top iono  wszystkie  troski o los 
miasta i jego  przyszłość.

A tymczasem naw et w  magistracie 
w iadom o, że w  elektrowni żle się 
dzieje, co znaje.iije  w yraz  w  toczą­
cych się obecnie W ra tuszu  debatach 
budżetowych. W  debatach tych s tw ier 
cza  się

:i e fk y io w ą  gospodarkę

w  uziale t ram w ajow ym . Z am ias t  je­
dnak szukać przyczyn tego zjaw iska 
w  nieudolności k ierow nic tw a całe­
go  zakładu, w  fatalnej organizacji,  
braku talentu administracyjnego wy­
chodzi się z propozycjami d u d zie , 
leniu  E lek trow ni oa tramwajów", 
s tw orzenia  stanow iska drtłgiego dy  
rekiota. tramwajów- z oddzielnym 
biurem, — co zcam em  fachowców 
magistrackich m a  tram w aje  przemie­
nić w p.rzcasiębiostwo co c l io G o w e .

Chyba nie p o trzeb a  udowmuniać, że 
lw ow skie  zakłady elektryczne me są 
wdahptak gigantycznem przedsiębior­
stwem, aby jedno kierownictwa) nie 
m ogło  go  ogarnąć. Istnieją na św ię­
cie znacznie większe przedsiębior­
s tw a z wielu odrębnymi działami o  
wspólnym kierowmictwie, k tórego 
zdolności muszą być takie, aby umia 
ły  całość tak zorgan izow ać,  nhy 
wszystkie  jego  gałęzie należycie 
funkcjonowały. D oras ta jące  zau'auiu 
k ierow nic tw o  lw ow skich zakładów* 
elektrycznych um iałoby  wyzyskać ko­
rzyści, jakie aaj'e jednolita  o rgani­
zacja całoścj.

Ale na czele zak ładów  muszą stać 
lim'zie, którzy rozumieją się na pro- 
w auzem u takich p rzedsięb iors tw , tak  
poa' w zglęcem  technicznym, jak i ad ­
ministracyjny m. Tego brak elektro­
wni lwowskiej.

Sobotnia uroczystość, o ile chodzi 
o  Persenków kę, należy g o  tej k o sz to ­
wnej reklamy, którą chce się zasłonić 
brak fachowości i ro /um icn ia  rze­
czy w i ste j p o trzeby.

Nowrą ko tłow nię  bud o w ało  przed­
sięb io rs tw o  pou nauzorem  i zarzą­
dem kierow nictwa Persenkówki.

Jak fachowry i t rosk liw y  był to 
nac.zor czy kierowmictwo, świadczy­
łyby  tc liczne niezgodności, przeró­
bki, ctoróbki i trudności na  budowie, 
jakie mieli do  pokonan ia  monterzy,

kiedy część budow lana nie o d p o w ia ­
dała  w ykonaniu  -dostaw żelaznych.

LA już niesłychanie kom prom itu- 
jąeem fest niedopatrzenie  czy nie­
uctw o w  zgoła  nieoczekiwanej dzie­
dzinie jak w’ fałszywem zam ów ie­
niu dużych motorów elektrycznych 
do  popędu  w en ty la to rów  now ej ko­
tłow ni.  Takow e w ilaści 4-ch sztuk, 
mocy aw a  po 50 a c w a  po  75 kom, 
zam ów iono  błęanie na napięcie 110 
wolt, zamiast na 500 w o l i .  Z a u w a ­
żono to  dopiero  przy uruchamianiu 
ko tłow ni i musiano oa-syłać j-e z. po ­
w ro tem  do fabryki p od  Warszawkę 
oo przeróbki (przewinięcia).

NO W A  TURBIN A  10.000 KW.
Biletowy turbiny w 1029., nie za­

lecał jeszcze rzec?., w arszawski, uw a­
żając słusznie is tniejące rezerwy ma­
szynow e za w ystarczające (ostatn ią  
no w ą  turbinę mocy 6500 kw7., u ru­
chom iono w- |r. 1926). Zarząd  M ZE 
po s tan o w ił  jednak inaczej — i jak ­
kolwiek, wmbec ka tastrofa lnego  kry­
zysu gospodarczego i budow lanego, 
nie było  żadnych w id o k ó w  na w ię ­
ksze zapotrzebow anie  prądu, za insta­
lo w a ł  now v  zespół tu rb inow y mocy 
10.000 kw '

gfuzetowyeJi i IciiąfkowyuJi, zapełn ionych  
uroczyście mlclnna do użytku przez

zdatnymi g o  ruchu maszynami, po s ia ­
da  Persenkówka ogółem 28.000 kw 
mocy i za insta low anych w genera to ­
rach, co p r /y  obecnem obciążeniu (o 
tencencji spadków ejA  10— 1 1 .0 0 0  kw  
c.aj-e niesłychanie ., ,elki stopień re ­
zerwy, na ao  chyba ężat.na w Polsce 
elektrownia nie może sobie ( ozw o- 
lić...

Taki przesadnie w ielki stopień r e ­
zerwy, jako zbyt kosz tow ny  i obcią­
żający ’ n iepotrzebnie ren tow ność 
przedsięb iors tw a — jest luksusem, 
którego  zapewmie jeszcze długo nie 
będzie można wykorzystać.

Mimo tak kolosalnych rezerw przeo 
kilku uniami Lw-ów przez god/.inę ( ! )  
był bez światła. Oczywiście w y p ad k i  
są wszędzie możliwe, ale oa  tego są 
rezerwy, aby ich skutki ograniczyć. 
Na Persenkówce usiłow ano urucho­
mić szwankującą turbinę, zamiast 
natychmiast uruchonTć maszyny re­
ze rw ow e , co w  rezultacie zrob iono  
po  stracie d ługiego czasu.

(C . d. n.).

M ło d z ie ż  a k a d e m i c k a  p r z e ­
c iw  p o je d y n k o m .

K P A  KO W .  2 1 . nuupM.  (A.  W .  S / e r y  o r -  
gjuuzaryj nikachMiiitikjeii nrzip.teił w M ilrK l-  
pern ika  Lmiwersyletu Jagiellońskiego ze-
l)ramie w r.ptawje- cdpdyiylM w 2.J0 glo­
sam i przeciw ko U fi u chwal on o rezollu- 
•(Cję zgłoszoną p rzez  miejalo.rów \jSJfeu, p'o- 
nępU.jacą laik ipojedynk.' jakUr p ro toko ły  je ­
dnostronne  oraz wzywaj ' -e. w ładze uniw er­
sy teck ie  «ct-o relegow ania z uczelni siiuren- 
tów, h io rą y  eh ucteihł w  pojedynkach  
względnie spisu  py-ycJh .(p-rotokoty 'jed n o ­
stronne. Hezolueju dom aga się ustawow ego 
polepienia iusiyuieji pojbclYrrftów.

jrrzweiiigu godz iny  p r o d u k u je  Hi.OO I s tron  
p i s m e m  dla ś lepych ,  zosi t la  w ty -h  tfrufcch 
n ifdburmisti-za  m . I .ónCtfynu, s i r  \ \  a le r tow ą.

Łącznie* z istniejącymi i zupehęje

Pierwsza maszyna rotacyjna,

W m k u jy a  p ism o dla iliapiycli, k tó ra  w
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Zbliża się okres u rlopów . Co ro k  p o ­
w staje wiele n iepórozum jeń  na tern tle. 
.N ieporozum ienia ta  w ynikają  pzęsto 7. 
pow odu  nieznajom ości p rzez  pracow ników  
ouiośn,ej ustawy. U staw i z chna 10. m aja  
r . 1922 o w lopudh pracow niK ów  za­
trudn ionych  w przem vśle  i hand lu  okTe- 
śla, że w .zystkim  pracow nikom , p racu ­
jącym  um ysłow o. zatrudnionym  w handlu  
przem yśle. i b iu row ości, jule pólroiMnej,, n ie­
przerw anej ips«ay p rzysługuje  u rlop  dw u- 
tyigoctniowy, po rocznej zaś — jednom ie­
sięczny u rlop  jjj)l .lny n ieprzerw any .

P rzerw y, w.skntek choroby, nieszczęśli­
wego wypadlku, oraz z pow odu pow ołania 
pracow ników  eto kw iczeń 'wmjsKoWycli nie 
u w aża się za przerw ę w um ow ie |pirac,v 
pozbaw iający luli ognaniczającą fitnawa p ra - 
jcowmka )ck> L orzysim ifi z iurtO]ni.

W ynagrodzenie 2». pzas u rlopu  o trzy m u ­
je  pracow nik takie, jakby pozostiiw ał w 
■zsMudzie pracy. O . ile prajc* odbyw a się 
na lakord lub od sztuki, w ynagrodzenie 
iza i6za.s urlojMi określa się n a  podsta ­
w ie przeciętiuigo w ynagrodzenia ipiriico- 
w m ka w ciągu Irzeph poprzedzających u r ­
lop m iesięcy. Jest tu  Iwana p o d  dwtfgę 
zarów no pfaeja gotów kow a, jaHc i świaa"- 
fizema w n a tu rze , z k tórych pracow nik 
w  iB^asie u rlopu  korzystać n ie  m oże. ui. 
p . “życie).

H M  zbrodnitzosci w totki.
LOSDZ. 21. maiprą. (A W ) W zw iązku 

z zuchw ałym i n ap ad am i .rab-unicowymi '«eL' 
tkonanymi ostatnio w  Łodz; wlafcfze śleckize 
p rzep ro w ad zili wieżom] w  nocy dw ie ob ła­
wy, podóBiis k tó rych  u jęto  87 Iprzestęp- 
leów. W śród  areszlowianyteh zn a jd u ją  się 
Iznam kw.sisóze i  włamywaez-e, poszukiw tm i 
m l fddwua jirzez w ładze .sądowe.

■Pracedawcy nje. p rzy s łu g u je  p raw o  je­
dnostronnej decyzji co do czasu urlopu . 
S praw ę tę pow in ien  zała tw ić bezpośrednio  
z  zain teresow anym  jicacow nikiern, lub też 
.za pośrednictw em  Idfe-leigata (wybranego pfrzez 
pracow ników . W r^zic  n ;e  osiągnięcia zgo-

M A P łL fJ Po  kilkutygodniow em  b a ­
daniu retcjhuników Ji. rządu  dy k ta tu ry  n o ­
wy m in is te r finansów  uzyskał nareszcie  
pógbya na ca łoksz ta łt po ło żen ia  linanso* 
wego H iszpan  ji, jak go pfozostawila <w
spadku  d y k ta tu ra . , •

W edług dok ładnego  obficzoniti lak lycz- 
nyich dochodów  i yoz^hoftów zw yczajnego

HARYZ. 24. mancia. (A. W .) Dzis' w noc.y 
P aryż  poruszony  zosktl w iadom ością o u -  
eiecze.e znanej z ałery bankow ej -Gazette 
du b rane . ]). M arty .Hanau.

.lak w iadom o p. I ta n a u  p rz e d  k ilku  
G inam i przew ieziona została ń ó ' łeczniey 
gdzie lekarze s ta ra li s;ę sztucznie w prow a­
dzić  d o  organizm u p. H anau  IpioStarm, 
gdyż odm aw iała ona  p rzy jęc ia  pożyw ie­
n ia . .Starania te  tn;e, daiy w yn iku  ze wzglę­
d u '1 na o p ó r g łodującej, ' a e s ira ć  w  m e- 
ozielę rano  poczyn iono  p ró b ę  p rzym uso -

d y  ticcydujU in spek to r właściwego o b ­
wodu. '

W raz ie  choroby  p racow nika, uniemożli-; 
w iająoe] m u  rozpoczęcie korzystan ia  (z 
przyznanego urlopU u rlop  ten n a  żąd mie 
dhorego, w inien  m u być p rzesunięty  na 
jeden  z następnyoh  3-csh m iesięcy .

Z pow yższego jiasuo w ynika, że |plraieo> 
w nicy sam i wynni idlhtuć o to, by  u staw a o 
u rlopącb  b y ta  ściśle p rzestrzegana. 1

bu d że tu  z lat 1923 -— 1929 okazu je  się, 
‘że rząd  jcWktaturj’
■wydał 2 iiiiljitnwYy 79G iniłj. pesetów  w ię- 

leoi aniżeli w ynosiły  klioidho uly.
O we blisko 3 m ilja rdy  pesetów  m usiano  

pokryć pożyczkam i. Publiczny d łu g  H isz- 
panji w zrósł ipdd irząkłami dy k ta tu ry  o 
I mil jard)', 710 liirlj. [lesetów.

wego odżyw iania , przy.ozem p ró b a  ta u -  
ł i  się tylko inzęśoiowo. L ekarze  uznali 
s tan  p. H anau  za beznadziejny. N u po le­
cen ie  lekarzy wszySjejy opUś&ili p.
H anau . W ieczorem  o godz. 11.3(1 s tw ie r­
dzono, że łóżiko je j jest puste, a okno b y ­
ło otw arte. Lekarze, ośw iadczyli, iż  m e 
m ogła -ona zbieci sam a, lec,z została  w ykra­
dziona p rzez .p rzy jac ió ł. H otybhczasow e po­
szukiwani,ą n je  kliąły "żadiiydli rezu l- ł  
lutów.

—o—

M gospodarowała dyktatura fi Hiszpanii.
3 miljardy nlepokrytych wydatków.

S^nzacjfjna ucteczka ze szpitala
więziennego.

2 1

T a j e m n >  c a
doktora Laget.

(C iąg dalszy).

Tymczasem stan chorej się p o g a r ­
szał. W yw iąza ło  się zapalen ie  płuc 
i  c iągła w ysoka gorączka. D októr 
Roniłam, był bezradny. Ale gdy n a ­
s tąp iły  początki ogólnego paraliżu, 
nie m iał już żaanych w ą tp l iw o ś c i : 
Marja-LudWika była systematycznie 
z a tru w an a  arszenikiem, pod 'awanym  
■codziennie w  niew ielkich uozach.

Ale k to  był trucicielem?
Riotr Laget cieszył się w  liczącem 

50 tysięcy mieszkańców Beziers o- 
gromnym szacunkiem i w zięciem ja­
ko  lekarz. Był też człowiekiem za­
możnym : odziedziczył n jedaw no po  
jeanej ze swych ciotek sumę 400 ty ­
sięcy franków, a po swej zm arłej 
ipirzeu niedawnym czasem, żonie 100 
tysięcy.

Nie było  więc ao pomyślenia, aby 
to  on był trucicielem w iasnej Si ostry.

A jeonak...
Jednak, dok tó r  Roulland p o d a ł  

skargę oficjalną Sd'o p rokurato ra ,  z a ­
łączając obciążające d ó w o a y  w  po­
staci ana lizy  krwi chorej.

Rozpoczęto śleaz tw o , które aa ło  
n iespockiane w~yniki.

O to  d o k tó r  P io tr  Laget, kaw aler 
Legji ho n o ro w e j i przewodniczący 
Zw iązku byłych uczniów kolegjum 
Beziers p ro w a a r i ł  hulaszcze życie. —  
Pradow ał m a ło ,  często  nie przycho- 
cz ił  na w łasne przyjęcia  do domu 
i zaciągał coraz  w iększe d ługi na  
hypotekę swrego majątku ziemskiego, 
który posiauał n iedaleko miasta.

Dalej izo low ano  chorą w  klinice, 
nie dopuszczając d o  mej b ra ta  i ju ż  
w  ciągu pierw szej doby stan jej p o ­
praw ił  się znacznje.

Zeznała ona, rzeczy, któremi mimo- 
w o l i  obciążyła ogrom nie bra ta .  Oto' 
że po śmierci ciotki, która wielb 
razy powdarzała je j ,  że nie zapom ni 
o  niej p rzed śmierfią, cały m ajątek 
zagarną ł P iotr, oświadczając, że te­
stament zg inął i że ciotka pirzed 
śmiercią jemu przekazała cale p ie ­
niądze. Dr. Laget pożyczył na^to  od 
s iostry  cały jej m ajątek  p o z o s ta ły  
po  ojcu, to je s t  100 tysięcy franków, 
.obiecując w zam ian  piłacić je j  miesię­
czną ratę. Dotychczas nie w id z ia ła  
ani renty, ani kapitału .

Podejrzenia  miały już  więc d o s ta ­
teczną w agę. Ale chodziło o pewr- 
nośh. Aby ją  zaobyć policja zaczęła 
sic og lądać za pewnym w takich 
razach momentem o sk arża jący m : za 
kobietą. Istotnie, szybko cow ie-

az iano  się, że er. Laget m ia ł  w* Be­
ziers przyjaciółkę. Patii M asse-baluze 
p row adz iła  n aw e t  z ukochanym P io ­
trem ożywioną korespondencję. —  
Wśróu listówr przejętych przez p o l i ­
cję, zn a jd o w ał się jeden najśw ieższej 
d a ty  (z lutego), k tóry rzucił cieka­
w e  ś w ia t ło  na spraw ę. O to  co za ­
w iera  ów m iłosny  ljscjk

„Siostrę  m oją przeniesiono do kli­
niki. ijest to  dla mnie praw&ziwui ka­
tastrofa. M ogą mnie lada ehwiki o- 
skarżyć o to , że ją trułem. A może 
p osuną  się tak daleko, że będą tw ier- 
c.zili jakobym o tru ł też m oje dw ie  
żony. T y  w iesz jeonak, z jakiem  p o ­
święceniem je p ie lęgnow ałem . W  tern 
nieszczęściu Ijczę na tw o ją  miłość
i w ierzę, że mnie lge opuścisz".

Zbruuniarz oskarżył w ięc mimo- 
w oli sam ego siebie. Zawrezwrano go 
a,o s ę a z i e g o  śledlczego, skąd  W y s z e d ł  
już w  tow arzys tw ie  dw u polic jan tów  
wTirosl do  W ię z ie n ia .

Nie przyznał się do  winy. PówTie_ 
az ia ł ty lko :

—  Jeżeli moja s iostra  była. za tru ­
w ana arszenikiem m og ła  go otrzy­
mywać albo z muich rąk, a lb o  z rąk  
mojej matki. O tóż tw ierażę ,  że żadne 
z nas nie o a w a ło  jej trucizny.

—  Więc któż ją  d aw a ł?
—  Los. i
O dpow iedź is to tnie  zagadkow a.

(Dok. n a s t . ).
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Co i owo.
W ielkjch zlodzieji puszcza  -się w olno, 

•u m ałych w iesza s;ę. P am ię tam  z rozp raw  
santowych we Lw ow ie jódńą bardzo  c h a -  

, rak  tery.slT,c(zną: O skarżonych było jkilkn 
nałogow ych złocfeieji, a  w śród nich  m ały. 
nędzny  ch łopczyna  Józef G ąsiorek. Miał 
la t  15, ia w y g in a ł  na  10. B y ł sam  iw 
świetne. N ie m iał an ; ojjoa, aił • m atki, 
ani b ra ta  ani siostry . M ieszkał ,,n igdzie" 
a iiabzej gdzie poipiaklło W zw ałiskiaai do ­
m ów . w kurytarzaich piw nicznych, (na 
s trychu , gdzpe 'S;ę dało. J tak p rzybłąkal 
się do złodzieja, baedzial p rzez  Lilka: m (e- 
sięcy w  w ięzieniu śfctdczem, tęcz poniew aż 
ro zp raw a  w ykazała jego niew jnność, sąd 
uw olnii go Sędzia dobry  sędzia po ogło­
szen iu  w yroku spo jrza ł z se rd eczn ą  tro ską  
m  m izernego |dhłopc.zynę i rz ek ł:

— Co z icjebie w yrośnie chłopcze, jeżeli 
w ś ró d  takich  ludzi będziesz się obtraciał?

Nie w ;em , p j  z  Józia G ąsiórka w yrosło, 
m e  w ,em  inzy jes t po rządhym  człow uduem , 
iczy pow iększył n rm ję  złodjZiejL bandytów  
m oże u m arł zynędzy?  N 1;c, n ie  wiem. ale 
los jego p rzypom nia ł m i się żywo, po p rz e ­
czy tan iu  w iadom ości o  zw olnieniu za 'Knu- 
tcją k sięc ia  T om asza  L ubom irskiego. Pan 
ten  k u pow ał koiplalnie, d om y  ziem ię bez 
p ien ięd zy  a siposobem m odnym  n a  Welktele. 
A le w eksle  trzeba  wykupywani Wię.c ksję- 
icui T om aszow i w ierzyciele zaczęli .na­
s tępow ać na  Iptięty, zakupyw ał różne  rze- 
lezy bez pien;ędziy i .sprzediawnł potem  z.,i 
bezcen. Podobno  k iedyś 2.001) m orgów  zie­
m i 'p rzeg ra i w ka rty , n ie  to m u wolno, 
gorzej już jectnrfk z sp rzedaw an iem  c u ­
dzych  rzeczy i m abyw an.em  cennych nie- 
.mcbomośC:] bez p jen iędzy  Za te  w yczy­
n y  k siążę  p a n  został aresztow any lecz 
w net zw olniony za ktancją. K aucję w w yso ­
kości 150 tys;ęcv zloty',ćh złożyli jego m o ­
żni krewną, i książę  p a n  odzyskał w ol­
ność.

\  Józef G ąsiorek n iew inny zupełn ie  sie- 
(iżiał w  śledztwie kilka, miesięcy', bc, byt 
sam  na’ św lecje. n ie  by ło  kom u złożyć 
kaucji z a  niego.

T ak , tak . w ielki złodziej, a  m a ły  z ło ­
d z ie j, to g rab a  różnica.

*
Gdyby fm ansjera  zagraniczna chciała 

w ierzyć pp .m om  sanacyjnym , to — Polska 
by łaby  zalana k ap ita łam i obcem u Jak i to 
ra j zapanow nł w  P olsce od  m aja. N.gdzio 
n ie  je s t tak  dobrze, jak u  nas. Kryzys g o ­
spodarczy  ' Z m niejszony Ipkzywóz su ro w ­
ców  i pó łfab ryka tów  w edług nas c m e n ­
ta rz  Ha, p rzem ysłu , a  w edług jednego z 
p ism  sanaieyjnyieh —  to  zdńowa reakcja 
gosjuodarstwa tpblshiego n,a przebieg k o n ­
iu n k tu ry  •. W kłady  dolarowm, ojierncje 
dolarow e, to w edług n as b rak  zaufan ia  do 
złotego, w edług op in ji sa m to ró w  — to 
n ieszkodliw a gra, konieczna ze w zgtędń 
na  pożyczkę Idołarowp, i t Id'...

Ja k a  szkodla, że  zagranica jćdnak j'akoś 
n ie  ljczy się  z opiają, sanacji.

*
Gzy w szyscy w iedzą, co  to  jest hum bug? 

Zdajie się, ż'e n;e. W ięc  coś w am  o tern 
pow iem : Słowo „hum bug" pow stało  za 
(czasów panow ania Jak ó b a  Ił. w  Anglji. 
Podczas wnlki o tron  m onarcha  ten kazai 
w yhic ‘ p jen iądze m ałej' wartośod, k tó re  I- 

‘ ryjkizwcy nazw ali „U im -bes". to znuczu 
p ien iądz bezw artościow y. S tąd  pow stało  
słow o nm bug, później hum bug.

Gzy p rz ec ł iw a łk i  .sanacji n i e  są  c za se m  
h u m b u g ie m  ?

*
Jeszcze słów ko  n a  zakończenie: C zy­

tam  w organ ie  pu łkow ników  „G azecie 
fań sk ie j" , że w dn iu  PJ. m arca  p rzes ła ły  
dlzięc, w ileńskie za jiośrednietwe-m woj. 
Haczkiewiicza n a  i-ęce m m . P rys to ra  'te ­
legram . 'który b rzm i:

L4ftzn;« zgromfttfeone «Jzi<Joj w sali m ie j­
skiej m iasta W ilna, z okazji im ien in  m arsz. 
P iłsudskiego, stu  hając, opow iatJań i d e ­
k lam acji o n im , o ra z  śp iew ając p iosenk i na 
Jego joKeść w spom nieliśm y i  cm bie pan ie  
m inistrze, jako tego m in is tra . H Scy zujgzął

M OSKW A. tC eps.) .leszcze me. ucichło 
echo kam pan ii przeciwko Sw ;ętipi Ijożr- 
go N-arodzenia, k tó re j w idow nią przed k il­
k u  lmesiiyCami by ta ca ła  Ito.sjd a już szy­
ku ją  s ię  bolszew jcy do now ej kafli ptihji 
aniyreligijnej, k tó ra  oslrzem  swem sk iero ­
w ana m a być tym  razem  przeciw ko św ię­
tom  W ielkanocnym .

M oskiew skie ,.lz\v jestjn" d o n o s z ą ,  ż a  
sćlcret arjiąl C entralnego K om itetu -.wiązku 
m łodzieży kom unistycznej na  jednem  zc 
swvcli ostatnich p o s ie d z e ń  om aw iał s z c z e ­
gółow o plan 'kiunpanji antyśw iątecznej z 
okazji zliliżającyw.ii s;ę  świąt W Ielkanoe- 
nycb. n am p an ja  ta — p isz ą  „Izw iestja 
pow inn i tóię '>odbyvać |iod' h a s tam i m obili­
zacji szerokich m as m łodzieży dla walki 
tki z ireligjią i dl i w atki z ku łal urn, jako 
K lasą  społeczną.

M łodzjeż kom unistyczna w niyśl p rz> -

25- letni K aziiiijerz Kruk', pnaaowjiik 
b iu row y  i inkasen t z m uzeum  rzem iosł i 
sztuki sto#ovrtaie| 'dnia 4. b. m . I. j. w 
dńiu swynch iinjom n zaińkasow ał w m agi­
strac ie  d la  w spom nianej instytucji l.ń)0 zt. 
poezem  w b iu rze  i w d o m u 'm e  z jaw ił się 
zaś pieniądze z ietraudow ał. D yrek tor m u - 
zeum  w klik i cfm późn;ęj oti ym ał od 
K ruka list, w k tórym  defianidant donosi, 
że  pieniądke wkrótae zwtóci. Kruk przy­
rzeczenie w ykonał gdyk około .15. b. m. 
p ien iądze p rzes ł d za pośrednictw em  PKO. 
O a tej pory wszelki ślad po n im  zaginął.

juerwszy m ów ić tak ładnie nam , dzieciarni 
o m arszałku  i 1 -d.

Jak ie  m ądre, ta j.akfe sam odzielne dzieci, 
banie up rosiły  ,— tajk iSto; -ntĄiisaiie — pana 
wojewodę, aby tę podziękow ania w l.Ii 
lrujaniu mmistrową zlożvt.. X.

jętej na iiosiedzeniu tem  rezolucji, pow in­
na prowadzać .n ieubłaganą Walkę ze w ,zyst- 
k ienn  p rądam i ugo.lowcmi w stosunku  do 
religji. wyznaw.anemi jirzez niektóry.cji 
itiziałaiezy isowiocfKjcn, i 'im blicznych. W ra ­
m ach kain |«m ji an tyśw iątecznej dokonaua 
m a być w Hosji rew ja  sit ate jstów  zorgam - 
zowaiiyc.b w rozm aitych kółkach antyreti- 
gijnych, w szkołach , n a  un iw ersy tetach  , 
Ikursajctb' i t. ń. Kewji dokonaić m a ją  sp e­
cjalne „brygady ,;szturm o\ve ‘ m łodzieży k o ­
m unistycznej. i

iJrow incjonatnr organizadje Związku m ło ­
dzież? kom unistycznej otrzym ały ro zk az  
urządzenia podczas „świąt w ;ełk,anocnych 
w 5 Wy A  okręgach specjalnych k a rn aw a­
łów ant'.relig ijnych, wpftćów, odczytów  i 
innych im prez o charak terze  ontyireligijk 
lit ni. '

—o—■

Do])iero dnia 1!). b. m . ma statku  p a sa ­
żerskim  „Jadw iga" zdążającym  z G dym  do 
I[clii. jeden z pasażerów  w.slćoczył na  
burtę, strzelił sobie z rew olw eru  w sk ro ń  
f)(x:,zeni w padł do m orza. 'Policja m iej­
scowa p rzeprow adziła  dochodzenie, i u -  
s td ila . żc ow ym  pasażerem  był zaginiony 
K azim ierz k n ik  z W arszaw y, ów lok sa ­
m obójcy  n ic odnaleziono.

cazntiiczyć należy , 'że IsruJlc iiracńw ał w 
m urze  m uzeum  jirzez  d lataj i płrzcz ciały 
okras spm w ow m  się wzorowo.

—o—

bezpośrednio  p rzed1 w yptynięciem  w jn e rw sz ą  sw ą po d łó ż  (19 bm .) z lirem er-
hnfen  do N. Jo łk ń .

Kampanja przeciwko świtom Niellionocnyin
w Rosji.

Kolos morski „Europa"
i
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Zatrucie czy przeziębienie
l i i f i  ż o ł n i e r z y .

W  pazuzierniku r. ub. Piotrków 
został zaalarm ow any  w strząsającą  
wiad'omcrś-cią.r że v, s tacjonow anym  
tam 25 pp*.

156 żo łn ierzy  zachorow ało  z ob  
jaw am i ot^ihria

Oficer żywnościowy, por. Tatwiisz 
Kom orowski, p o spraw dź cni u tej v ja 
oomości zarządził rewizję zapasów 
żvwilościowych i spos trzeg ł,  że 200 
klg słoniny uległo  zepsuciu.

Wobec powyższego  oficer zwrócił 
sio oo aostaw cy pułku, Icka P u d ło w ­
skiego, z prośbą o wymialnę zepsutej 
słoniny na dobrą.

Życzenie por. K om orow skiego  zo­
stało istotnie zaspokojone. —  Gciy 
słonina znalazła się poa  nożem ku­
charza, okazało  się, że no połci s ło ­
niny przylega kaw ałek  mięsa, po roz- 
kra ja tru  którego ukazałi się robacz­
ki. przypominające glisty

Kucharz zam elnow ał o tern leka- 
rzowri ' jdiłkow emu a ten następnie 
dowódcy pułku, który słoninę kazał 
w y c o fać ; jcuoak porucznik Koinoro- 
w-ski

‘'ozkaza nie wykonał
Nie minęło pół goazpiy , gt.y w szy­

scy żołn,erze w  liczbie 156, po spo ­
życiu słoniny, poczęli zdrac/ać ob ­
jaw y zatrucia.

Wobec pow yższego  pociągnięto 
por. K om orow skiego  uo oupowie- 
nzialności karnej i onegdaj,  jak  d o ­

nosi łódzki „G ło s  Poranny" ,  znalazł 
się on na ławóe oskarżonych sądu 
w o jskow ego  w Łodzi.

Obrońca p o r .  K om orowskiego ad­
w okat N aw arsk i,  zakwestjonow ał 
szkodliwość owrej słonin)’, przyczem 
p o w o ła ł  się na zeznania światikowy 
którzy stwierdzili, że słonina ta nie 
szkociriła psu i świnkom morskim, 
nie m ogła zaszkodzić silnym żo łąd ­
kom żołnie 'skim . Natomiast, zaaniem  
obrońcy, w szystko pirzemaw ia za  tern 
że z pow odu  ch loau  i n ieodpow ied ­
niego ubrania, żołnjerze ulegli prze- 
/.iebienią, ktorego objaw y (ból gło-

H erman Dielingen, parobek w ie j­
ski, został —  iak o-Onosiliśmy — 
przez sąc w Osnabriick —  skazany 
na karę śmierci za rzekome zam ordo­
wanie swej kochanki Emmy hoctge. \ 
Karę śmierci zam ieniono na doży­
w otnie wu z j tn je  i nieszczęśliwy Die- 
hngen byłby skonał w  więzieniu, 
gayby jego  losem nie była się za ję ła  
Liga obrony praw człow ieka. Dzięki 
jej staraniom sp ra w a  zo s ta ła  w zno­
w iona, a sąo w' Osnabriick po prze­
prow adzonej  ponow nej rozprawie 
skazał Dielingeiia na dw a lata wię-

wy, dreszcze itp .) ,  są takie same, jak  
zatrucia.

Sąd ogłosił  wyrok, mocą którego 
■po,r. Kom orow ski

u w o ln io n y  zo s ta ł  ou zarzutu za - 
tru\cia 156 żo łnierzy,  

natomiast uznano go  winnym nieści­
s łego za s to so w an ia  się ćio rozkazu 
Q-,cy pułku i skazał g o  za. to  przew l- 
nienje na 21 cfni obostrzonego  are­
sztu dom ow ego. (

Z arów no  prokura to r jak  i aaw. 
Niawarski zastrzegli sobje praw u z a ­
łożenia ai elacji

Zjazd nactey Im. Kucha* 
irańskiego.

z plksizji 100-nej rocznicy u rodz in  ..k się­
ciu poetów  j.iolskfc]i“ odbędzie sfę w Kra­
kow ie  /.j&źift w clniadh 8— 10 (4firvroa b r.

W kiadka .ucaestn ika zjazdu naukow ego 
w ynosi 30 zł. Uprawnia! ona -do udzia łu  
w” obradach  naukow ych Zjazdu, do zw ie- 
ZZenin w ystaw , obecności n a  koncercie i 
na p rzedstaw ien iu  „Octpirnwy posłów ., o - 
rsz, do bezpłatnego o trzym ania  w szystkich 
'druków  zjazdow ych, w tern wyclsłwnwtwa 
p rotokołów  zjazdu.

Kaiiieekn-ja Po lsk ie j Akaktemji l  m ieję- 
tn o śri p rzy jm u je  zgłoszenia uczertniclwa! 
w Zjeźcteie. W kładkę zjazdowca należy 
wpłacać czekiem  P. k . O. Ar. 151660, na j- 
póz'iue| do lin ia  t .  m aja b. r.

lłliższe  szczegóły  p ro g ram u  i or.anizam ji 
teohnipznej zjazdu poetfane b ędą  do w ia­
dom ości w osobnych kom unikatach

Jak 1 odxiB s\ą brfiui Warszawa.
Kńfllłiifl danych za. zeszły miesiąc ioi.io- 

m idagiiaty ho iiey  ouw iodzpo „w Sym cza­
sie 1,188.02;) osób. w *ty*cszfriu 1.808.0l i  
tea try  w lu tym  69.729, w 's ty c z n iu  7386*), 
koncerty w lutym  18.020, w -styczniu  8.001, 
tea tizyk i w lutym  73.288. \v styczniu 
81,35,5, zaworiv s|M>rtowe w lutym  26802, 
w' styczniu m l 079, (tyrk w lu lym  40.158, w 
.styczniu — ( i '.990, im prezy  Sporadyczne 
w' iulvm  63.468, w stji&auiu 78,009.

Ogólna frekw encja  w yniosła w lu tvm  
1 -t8 i,P t5  osób, w styczniu 1,7b9.(i 1 0 , ‘ zc 
wzglęuu na 'dtuźśZy miesiąc,.

\ \  o tyw y z podu likti w idow iskow ego do 
'kasy m iejsk iej w yniosły  w lutym  725.333 
zł. 3 j > r . , ’ tz tego k inem atografy  . d a ły  
*12.82.) zł. 81 |gr.. w  styczniu 840.137 zt 

i igr., z tqgo k inem atocraly  730.848 Zł 
2.) gr.

zienia za to, żę pośrednio  przyczynił 
się do śmiercj Emmy H,odge. (Emma 
Hocig-e po g w a łtow ne j  sprzeczce /. 
Dielingenem zmarła wrskutek ntaku 

i sercow"egó).
Tysiączne tłuiny w Osnabriick a'e- 

m onstrow ały  podczas rozp raw y  prze­
c iw  sądow i,  a uow ieaziaw szy się o 
wyroku wyGUwały g łośne okrzyki : 
„Z now u jeana g ło w a  u ra tow ana  !‘$ 
Policja pir-zy pomocy palek gum o­
wych rozpęuzała tłum, kilka osób a- 
resztow ano.

— o -  -

Wyrok w procesie Dislmgena
Demonstracje przeciw spiargiedlitroćci.
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jfiisacyjna ifera wbKsiawa.
B yły właściciel dóbr gra 

„ In żyn ie r" korzysta z go­
ścinności, a exnzisdzic za­

czyna działać.
Pio tr  Korobij (Pohulanka 6), p o ­

zna! \\ listopadzie uh. r, w kawiarni 
wiedeńskiej rzekomo inżyniera, T u ­
reckiego Hieronima, którego przy ją ł 
<do siebie na tymczasowe mieszkanie. 
W  początkach girttdiiia Korobij zmu­
szony był wyjechać w  borszczow- 
skie, galzic zabawił kilkanaście ona. 
Po  powrocie sk o n s ta to w a ł , iz e  mie­
szkanie jego zostało  kompletnie ogo­
łocone z różnych ruchomości a szko- 
oń przez to  w >rządzona przekraczała 
sumę 2.000 z ł . ,Okazało się, że mie­
szkanie tak dobrze ogołocili i mc i p. 
„inżynięr" (zreszbą lew y) i były w ła  
ściciel majątku Józefów pow . Z ło ­
cz ó w , Gliński Wilhelm. Jak bezczel- 
nemi były te niebieskie ptaszki, niech 
ipiośw ia'd|czy fakt, że usiłow ali oni 
naw et sprzedać mieszkanie Korobija 
za 150 boląrow . Nj estety, przy jazd  
p oszkobow anego pokrzyżował te 
„genja lne"  jplany.

Niech ło zostanie w rodzinie.
„O qI koziczka do rzemyczka" m ówi 

polskie p rzy s ło w ie  —  debiut by łego 
właściciela aobr udał się, puścił się 
tetńy na szersze woajy. W idocznie za­
pragnął, by poznano go również w  
rodzinie, Igdyż nb. r. korzystająic z g o ­
ścinności swej krewnej Schaefero- 
wej Stan,slaw y, żony pu łkow nika  
(ZyblikiewicKa 24), zabrał jej ,,na 
pamiątkę*) fu trzaną mantylę i zni­
knął.

i5, pu łkow nikow a, nie chcąc robić 
w stydu rodzinie , zg łosiła  o w szyst- 
kiem w  pPljcjj, lecz życzyła sobie, by 
nie no tow ać tego wypadku, lecz o- 
grauiczyć się d o  dochodzeń.

D ow iedziaw szy  się o tein, Gliński 
mantylę zw rócił.

Jazda na całego.
lW styczniu nasz ptaszek poznał 

niejakiego Bculewjoza ze Z łoczow a, 
z którym obmyślili plan w zbogacenia  
się. BeJbkwicz miał w ystaw iać  weks-

Dnia 23. b. m. oko ło  godz. 23.30 
na ciwojicu tow arow ym  III. p a row óz  
■ R. Nr. 11/30 p ro w adzony  przez 
maszynistę Ziębickjego, najechał na 
stojący -pociąg to w aro w y  N,r. 572, 
p rzygotow any do  oajazuu, wskutek 
czego roz trzaskał przy nim Wóz służ­
bowy, w którym znajdow ali się kon­
duktor Niżankowrski Józef oraz ha- 
mulczy Litwin Józef, którzy wskutek

w niej pierwsze skrzypce,
le i opatrzać je pieczątką (rozumie 
się fa łszyw ą) z gminy Józefów , pow. 
Złoczów1, a Gliński piefcawać nazw i­
ska gospodarzy, których zamożność, 
jako były właściciel Jó ze fo w a  dobrze 
znał.

Po  słowach nastąpiły  czyny — in­
teres nieź.le szcał, w kursie były 
weksle na 100, 500, naw et 600 d o la ­
rów; które z łożono  za to w ar  tub 
zeskontow ano, jak dotychczas wia 
uomo, w  tu m ie  Br|ll, pi. Akadenijoki
1. 4, Lascha Leopolda, pl Marjacki 
5 i innych. Kiedy jec,cn /  poszkodo­
wanych, Bpifl, U-owiec.ziaws/y się, że

Wczoraj rozpoczęła się przed są- 
•cJem iprzysięgłyeh rozpraw a przeciw  
Stefanowi Cywińskiemu lat 31, Beli 
Frcnkel 1. 23, Jencie Malcman 1. 23 
i Gitlj Rosenberg 1. 25, oskarżonym 
o zidracę g łów ną z § 58 u. k., p o ­
nadto cw o je  pierwszych o fałszer­
stwa) idokonane pjrzez w ystaw ienie  
sobie specjalnych dow odów  osob i­
stych na zmyślone nazwiska.

R ozpraw ie przewodniczy s. o. An­
gielski, oskarża p rokura to r  Lipsz, o- 
bronę w n o s z ą : or Akser, dr, Ale- 
ksanćlrowicz i ar. Gelb.

Akt oskarżenia zarzuca im d z ia ła ­
nie na sz.kouę Państw’a [ rzez ko lpo r­
taż bjbułj o treści w y w ro to w e j  oraz.

Spoiiczkow anie Z p osłów
komunistyczni jc h .

KRA K oW , 21 3. (AW). W czoraj 
ao  Jaw orzna  (woj. K rakow sk ie)  p o ­
s łow ie  komunistyczni Rożek i Karu- 
zc4 przybyli specjalnie z Sosnowca 
v.' oelu urządzenia wiecu na rn  aku 
miejscowyym. W  czasie [ i/emów icnia 
tych p o s łó w  doszło  do awantury, 
] odczas której obaj pos łow ie  zostali 
spoliczkow ani Rog1 opieką policji o- 
baj uoal1 się oni copiręazej na d w o ­
rzec i objechali z pow rotem  do So­
snowca.

ko potłuczony, zaś hamulczy Litwin 
kontuzjowany na ciele. Zawezwany- 
lekarz po g o to w ia  rat. pol&óił Niżan 
kow skiego  odstaw ić g'G szpitala p o ­
wszechnego, zaś Litw inowa po pro- 
wizorycznetn zaopatrzeniu p o zo s ta ­
w ił  w leczeniu ciomowem.

— o —

w eksle są fałszywe, zagroził G liń­
skiemu uoniesjenjem do policji, tenże 
za te lefonow ał g o  sw ego  brata W o j­
ciecha w- Józefowie, który weksel od 
Brnla (60* dolarów ) wyykupił.

Ale cóż, natura ciągnie w ilka  do  
lasu. Mając w kieszeni weksle, nie 
mógł ich utrzymać przy solne nasz 
„jaśnie pan". Poszukał sobie pośre- 

'dn ików  (jako że sam ponoć nie m iał 
o u w ag i)  w osobach  Maślaka Emila 
i Schapiry G edalego i puścił w kurs 
no w ą serję fałszywyihh papierków. -  
Suma ,vyp uszczonych weksli w aha 
się oo 10—15 tys 'dolarów.

Na skutek aoniosień fałszerzami 
zajęła się po lic ja  i osaw-jla irli w 
aresztach. J a t  dotychczas zgłosili się 
poszkodow ani Brill, Lasch Leopold  i 
Ga jur Tadeusz.

I odbijanie ulotek. Przy rewizji u o- 
skarżonych znaleziono mdóstw ' 0  oo- 

* wodów obciążającycli. Oskarżeni mie­
szkańcy W arszaw y w r. ub. p rze­
nieśli sję a o  L w ow a —  widocznie 
dla p rzygo tow ania  iakcji 1-szo m a­
jow ej i w kwietnju zostali a"eszto- 
wratu.

Pierw szy  zeznaw ał osk. Cywiński, 
k tórego zeznania były zwyczajnent 
przem ów ieniem  wiecow ein, w  któ- 
rem w ykazyw ał „d o b ro d z ie js tw a"  u- 
stro ju  sowieckiego, do winy się n,e 
przyznaje, przyznaje się natom iast, iż 
należy t.o K P. Z. U. Zeznaje on 
W języku ukr.

Przesłuchana Friinklówna, stuc.1. 
•ppaw, poaaje, że inależała tylko tato 
MOPR-u, który ma na celu nie akcję 
polityczną, a tylko pomoc ala  „of ia r  
białego terroruFi Osk. Cywińskiego 
zna 7 Warszaww, innych oskarżonych 
wit.zi dopiero  na rozprawie.

M akm anów na eto winy się uje po ­
czuwa, do p art|i komunistyczne j nie 
należała, przyjechała do L w ow a za 
pracą krawiecką.

Rosenberg Gitla żaoną robo tą  k o ­
munistyczną, jak zeznaje, się nie z a ­
trudniała, znalezione zaś u niej ręko­
pisy i papier w oskow y  dosta ła  ou  
narzeczonego ud p rzep isyw ania  na 
maszynie, treści icli nic znała. N a­
zw iska narzeczonego z ła tw o  zrozu­
miałych p o w ouów  nie chce podać.

Serję świadków o tw iera ją  w y w ia­
dow cy policyjni Buruy, W ojc ie­
chow ski i Kowalczuk, którzy ślcazili 
oskarżonych i przeprowadzali re w i­
zję w mieszkaniach. Ojciec i matka 
osk. Frenklówny, korzystając z usta­
wy, nie chcą zeznawać.

Sw. Renner, u k tórego mieszkała 
osk. M al/ntan, p o w o łan y  i ta  s tw ier­
dzenie tożsamości walizek oskarżo­
nej, •jefclhą poznaje , a co do drugiej 
nie może dać pewnych wyjaśnień.

Rozpraw ę -dalroczono na o-ziś, godz. 
9 yano. Obszerne ,spraw ozdanie z te­
g o '  .procesu poc,'amy w jutrzejszym 
numerze.

Haramiioi piiąm m d m u  t u w a i i p
we Lwowie.

pow*y'ższego z d e rz e n ia  Odnieśli  o b r a ­
że n ia ,  a t o :  N iż a n k o w s k i  z .osta l c ięż-

*roces komunistów.
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Zycie Podkarpacia.
Wiadomości ze Stanisławowa.

(Telel. od nasz. korespondenta).

Nowa Rada toas. Zw zawód.
!>nm 33. m arca  br. odbyło się roczne 

W alne Z grom adzenie R ady  klasow ych Zv, 
ZawOcf. V\ p rezyd jum  zasiedli ttow. Sza- 
łaśny, IkJii mj»jo . Z r,.n iienia Okr.
K om isji obecny był Iow Kusznii ze 
Lwów...

Vo złożeniu sp raw ozdania  z rocznej 
działalności p rzez  tow S załaśn tgo  i -kla­
sowego przez tow. Paszka, uozio.lOno u 
stępu jące j Ramizje .absolutorium .

R eferat o obpc.ncm położeniu w ipań- 
slwie w ygłosił tow . K usznir.

N astępnie  w ybrano now ą R adę Klaso­
wych Związków  ZawCdóWyąb w składzie 
lia.slęiiuiącym : ko le jarze : Szafaśny, U.ch- 
ir .in , W cn-cel Leon, d rukarze  PasZek, m iej- 
sicy Ruząikicw icz, ceglarze Unicki, dozor-c.y 

m elalow cy H aber, prac. Kas 
chorych  Michałowicz, Kalł-irze Rzierw n, 
chem iczni łśajguła, Z. Z M. Kordysz, mi- 
itowi mi Zastaw.ski, transportow cy  Scblei- 
fcnesr, 'gastronom iczni I loszowski, ‘ z  partjj 
jiolit .yznyiclh: z P. P. S. Kochański, '■/. 
lłuniJu hngel

K om isja rew izyjna: h liś  .Stanisław, Pio* 
trow ski W ładysław , D rucker Ilerm nn.

Uidiwalono przesfesć’ w yrazi liołdu tow. 
dr. D iam an-łow i postow i n.a Sejm  z okazji 
71) rocznicy urddzin.

„Rewolucylay" fthórz!
Onegitaj odbyw ało się W alne Z grom a­

dzenie K asy - spółtteiobujej rzem ieślników  
kolejow ych, na kloce jaw ił się z obow iąz­
k u  dziennikarskiego, wszędzie w stęp m a ­
jący iui. ko responden t ,,D ziennika Lucfo- 
wego". łtodziałiało to widocznie, jak 1 jiłn- 
itiila na byka n a  renegata O chm ana lózela. 
kopniętego ze Zw iązku Z. Z K., k tó ry  
.sprzeciwił się obe-cności Korespondenta 
,.D ziennika '1, jako  niepzłonk.a (Kasy.

Znany tento waitehoł o trzym ał należną 
odpraw ę, albow iem  pałę W alne Z grouia- 
icłzenie jednogłośn ie  glosow ało .za' obąeiio- 
ąftią naszego korespondenta, n a  sah. tak 
ze O chm an obawiają^-- się w yrzucenia go 
sam ego .ze sali, ulotni! się jak kam fora.

G odną zatem  odpraw ę dostał osław iony 
O chm an, od klórego djOzciwi burzie o$- 
suw ajn Księ jak od zarazy';- )

PIŁK A  N 02N A .
E WO W .

Pogoń— l k ra in :. 5 :1  «(4:0). Gra |xxf 
znakiem  przew agi Pogoni.

Pogoń Ib—1 'krainm roz. 0 :0 .
JTamnoiicn—Czarni 2 :1 . N iezasłużona po 

rażka C ąarnyd i.
UwłA*— Czarni III 5 :0 .
soktól II.—Świteź 3 :0 .
Z enit— Kitóiitr 10:1.

K RA KÓ W .
M isia—0.0 (M ysłowice) 0 :0 .
( raroyici—zjicsóhi. P i z\ j. S p o rt. 2 :2 . 

ŁOD2.
I.egsi W arsa.)— TuryG-i 2 :0 .
Ł. 1'. S. G.— Polonjn 2 :2 . \iis lrz . logi. 

PO ZN A *.
W artai—Iłu-li 3 :0 . Mistrz. Ligi.
W-firtis 111— S /an la  4: I.
Pwsuanim—Sokół 4: ł.
Slella—Cegielski 5 :0 . l 

>V UiCZAM A.
Slkra— lin li 3 :0 .  1
M arynionl— W miHzawiniika III 1 :1 .
Warsaniw iartka—G arbarn ia  3 :1 . Mistrz.

- I |
M 1ĘRZYKLCBOW Y B I KG NA PR Z E Ł A J 

PO G O N I. i i
R ozegrany  w niedzielę m iędizyklubowy 

bieg na prze ła j, zorganizow any -przez Sefc 
jeję lekkoatletypzmą, J-ogoni, zgrom adził na 
starcie 10 fz&wodników. Jijasa łbiegu w y­
nosiła  około 1.000 m . W yniki techniczne 
przedstaw iają, się  aiastęlpw ją c o : 1 ) Saw a- 
-ry.n- (Pog.) 16,19, 2) Ganna-rz (P .) 16,i .  
3) Mą-diowiski ( lZ S) 17,9-.it,* 4) W arozew - 
sfci 0 ’jH ą i J-nworsk. (P,).

W klasie  jun io rów : 1) Jaw orsk i (P.),
2) RozlacJiowSki -.(Stok. li) , 3) C hrobak  (P ) .

W konku rencji d ru ż j  now ej! 1) Pogoń, 
7 )  Pogoń Jl, 3) A. Z S.

M ISTRZOSTW A  O K R Ę G O W E  W  PODNO 
s z m i i r  CIĘŻARÓW  I  ZAPASACH.

j.wow.-affi O kręgow y.nZw .ązek A tletyczny 
zorganizow ał w d n ^ J t ł  22 i 23 hm . za 
woc.iy o m istrzostw o JLwowia w podnosze­
niu (Ciężarów i '.Ziapastiidi. W  ^sobotę ro - 
zegi.m o w.dki półfinałow e w 'wadłze k o ­
guciej, p iórkow ej i  Ciężkiej, a w wajetze 
średniej ze względu n a  w yjazd zaw odni- 
k’ów islumsJawowskiidh wialkr zostały  w  so ­
botę ukończone. W'yniki poszczególnj-cli 
waiłk1 jii-zedskiwi-ają -się naslęp iijąeo : I

W w adze kognc-iej Gieślewii&z (4! i, rrn. 
Gyig.) zw ycięża K ustrę (RK S) w S mm 
ritladą. ł

W w adze iciężkiej Kohut (R k S) zw y­
cięża RreilniajleriU (R K S) itv (2 minujcie pijze 
rzu tem  iirzez b iod ro .

W w adze jnórkow ej W ilk (Ki. Cyg'.) 
zwyfiięża M azurkiew icza (RK S) w' 20 m i- 
m u je  na jikt. j I

W w adze s-red«ńicj| Kosik (KI. Gyg.) zw \- 
jQęża .l^szpzyszWia w 3 mi,nucie p rz e rz u ­
tem jirzez biodro.

W w adze średniej R rom irsk i (KI. Gyg.) 
zw ycięża ,,'lo )a“ (K  S. dr. Guli, S ta ­
n isław ów ), w 2 niinU|Cae jwraclą z od- 
wTohiógo pasąi.

W w adze średniej, „ 'lo lo  (K. S. d r
Guli, Stanisł.), zwjTięhs) Jaszczyszyna \V 
2 minii ic, p rzerzu lem  Ji#-z-ez biodro.

W waclzę średni-eji Górski iR . S. dr.
Gut t ,  S tano ł.) zw y^iężn Kosflśa (KI. Gyg.) 
'w 4 mtrnjoie ruladą.

W wailze średniej; R ronursk i (Kl. Gyg.) 
zw ycięża tiójcskięgo (K. S. -dr. G u tt Stan.) 
w I m inu -ie przerzu tem  przez, rśm ię .

W w adze .średniej ,,'J'olo" (K. S, dr.
Guli. Stan.} zwyic-iężft- K ostka (KI. G,yg.) 
w 1 minii|Cłie przerzu tem  przez ramię.

V w adze śrettojej G órski (K. S. dr.
Guli. Sluti.) zwy,e.ięż|a „-rro Ia “ -^K;. S. dr.
G uli) w 3 m inucie  suplesem .

Znowu awantury 
korporanckie,

W nieteJzidę W  godzinach pfzeu- 
wie-czo^nycłi Lw ów  był znowu w id o ­
wnią nicobpoM ieG^ialny-di bura „z ło ­
to g ło w e j"  m łodzieży akademickiej, 
którria naptistowałn życowskieli prze- 
ehoan iów  na ulicach.

Tym razem hasłem bnrwnyich m ło ­
dzieńców była akcjn p-rzeciw Życ.o\\- 
skietnu Tyrgkionkowi Akaa. Domu 
Z crow ia . Demonstranci w sile około  
100 lu!c,zi zebrali się również j rzea 
ZyaL Domem Akaa1., gazie  jednak zo­
stali ptzez policję rozprószeni Dzi- 
się należy w łat./om  lwowskich w yż­
szych uczelni, które z w ielką po b ła ­
żliwością toleyują w ystępy  młodzie­
ży korporamekiej.

Gdy Ktoś mu cltoć wypuszczać 
ludzkie Kiszlii'.

Klinowskiemu Stef. (Leszczyńskie­
g o  7), klinem w  g ło w ie  tkwiła ro- 
-ażina Szymarczuka Seweryna (pl. Be­
ma 4). P o w o a d w  ute -aoszukałby się 
sam Sicherlock Holmes, a laczego w ł a ­
dnie co  SzymarczukótA czuł krewki 
Steficio urazę. Kiecy razu pewnego 
napiadł na ich abm  i aw anturując się 
groził,  /e  wszystkim kiszki powyj- 
puszcza, było już za w iele  n aw et żo ­
nie pi Szymarczuka — osobie korpu­
lentnej, więc flegmatycznej, zrobiła 
doniesjenje u'o policji i am ator pusz­
czania kiszek odpow ie  za sw e  zdro­
żne chęci 'p rzed  sądem.

Sprostowanie.
4Jowołuj'ąpi gię a a  p rzep is par. 19. u - 

•staw y 'p rasow ej z 17/12 i«02 L  1863 dzjilp. 
u p raszam  o J-aslrawe um ieszczenie w j&en- 
liem  jiiśm ie ,,Dz;enni-ka J.lu tow ego1 od­
nośn ie  tu?? notatk i zamiąSźibizOnej w ,Dzie.n- 
n * u  ludow ym '' pod datą L \\ów  25. lu ­
tego 1930 pod  napisem  „Sprzedlaw ał lu - 
■dziom padiitaę“ ąiiiis ta ru jąc  ego sprostow a- 
waniia: i

„N iejiraw dą jost, iż w śróti jfizeźnftbw o- 
kolKtznyidh najgorszą, rep u tac ję  m-a n ie ­
jaki K uker, j-zeźnik z Nołotwiny. N iepna- 
wdlą jes t 4>y ludzie  jpzęsto jio .spoźyic-iu 
m ięsa przezem nie cfosUwcizępiogo iftioro- 
wah. iNiepm wdą jest, by 16. RiWgo 1930 
I><.1 r-iyjta jyrzytapała nm ia  w Rilkowie ;z 

i nt-ałą iu rą  tnięsaj pochodzącego z zdechłej-, 
krow y. I

fśNaloi.nast p raw dą jest że m ięso, k tóre 
dn ia  16. lulego 193(1 .sprowiaWzifem z So- 
IoG\ iny do Uilktowa, poiChodfeiło z krow y 
zdrow ej, p raw dą jest, że krow ę tę  pirzed 
z.nziiięciern oglądał w eterynarz m iejsk i w 
Sołotwiiiie j.rrawd!ą jest że w eterynarz  ten 
uznai k ro w ę tę jako  zdrow lj i m ięso jej 
'po zarżnięciu jajko zdalne do u ż y tk u ’ i 
następn ie  m ięso  io z pije,c,ząlk'ą ń rzędo - 
wą z a o p a trz , ł. P raw dą  jaśt, że  połow ę 
m ięsa z  tejże krow y w ysłałem , celem  
sjarzedlaży !dó ja tk i m ojej w 'Rilkowie. 
P raw dą jest, »że m ięso  to zostało  w R itko- 
wie jirzez tamtejśzicgo w eterynarza  m iej- 
sknigo skonfiskow ane, — jak o  do użytku 
niezdolne, prawdlą jednakow oż jest, żc na  
skutek  interw encji, w eterynarza pow iato­
wego w 'NEdWórnej, kliwy orzekł, że m ięso  
to jest z d ro w i i (do użytku zdatnej ikonfjs- 
toita, zostata inchyioną,' w koti-en jiraw tlą 

- fest, iż jio udtiyleniu konliskaG  m ięso 
to zostało m i w ydanem . T. K uker.

Sprawy partyjne.
POSTERZE NIK O. K. R. P. p . S. o d ­

będzie się : uKWimak, 27. hm . o godz 
19-tej- w lokalu R utow skiego 23, G p. 

O becność w szystkich konieczna
I O. K. R. P. P. S
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K r o n i  k a . Tysiąclecie parlamentaryzmu w Islandji.

-Na da lek ie j  p ó łn o cy  leżąca  wysgia l-s tanoja  m o ż e  .się  p o c h w a l ić  nlij.slairc/y.m ęSarlft- 
m e n t ia y z n u -m  n a  św ji r ie .  >\ tym  b o w iem  r o k u  p a r la m e n t  ish iiu lZ K i . Allii iug" o b ­
c h o d z i  ty s iąc lec ie  s w i^ o  is ln icn  to. Zigrom rłnfcdnie na-rodowe, sk l tu la jąae  s ię  z 12 
iGzłouków, o d b y w a  sw e  Ulir&idfy w  u w id  oicznionym 'na ryjetnie 'buc! viiku w Rcy-

kjiawik, (fitoJiay Islanuji.

Lwów, dnia 25 marca 1930.  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
'WŚHe*, o 7.30 „Na przełomie".
Srodla. o 7.30 „ T ru b ad u r"  — ostatni p o ­

żegnalny występ Jgnatecgo Manna.

tcEPEbTURR TEATRU MAłEGO:
Wtorek o 7.30 „Wes-ele sandomierskie  
S ró d a '  o  7.30 „Wesele sandomierskie" ,  

przedstawienie wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej'.

„W-EifEUL SAN&OM IF .R $]\1E" uk.iżo 
■Się idziś we w torek, dnia 2n. lun. po 
raz p ierw szy na scenie T eatru  „Małego, 
w  w ykonaniu T eatru  RegtoiiiihiĄjo z W a r­
szaw y po d 1 'dyrekypi i reżyserją  tji. I . S k a ­
rżyńskiego. ITeśilt i •obrzędy polskiego lu ­
du  zostały  u ję te  w III ob razy . „Rózgo- 
w uiy“ RozpI-CMiiiY" i i*& «ipihiy‘‘.

O STA TN IE PR ZE R ST A V  IKN1E G ON ­
GU. Dziś we wtorek odbędzie sie uroc/.y- 
ste zam knięcie sezonu tego m iłego tea 
trzyku, który  w ciągu 5 lmosnycy -jzeJel 
n ie  bawił Iwow-anki i l.vo\Vian. O-slalnia 
rcw ja W ybiła 12" jest m oże najlepsza 
z  oolyidhpzasowYCh, gdyż Gong dwie po­
zostawić' jiatkliajlepsZe w rneżnic po  sobie, 
należy też jirzyigiu.szreT*, że w 'dniu poże­
gnania sa la  bę-dzie w ;,sprzedana do osta t­
niego m iejsca, zwłalsadła. że ceny o 50 
proe. zniżone.

M I I - l  G O Ś C I Ł  —  A K A D E M I C K A  F I L -  
I L r R M O N J A  Z  I*t: \ G I  \ V K  I  W O W T E .  
Dziś -rano przyjeżdża. z WAmszlwy O rk ie­
stra sym foniczna słuchaczy l ni wersy tetu 
i PolLlerSiniki w Fra:dze w składzie nrze- 
szło. 70 o sób  i w y stąp i v.e I .wowSe z idwo- 
m a koncertam i a to dziś we w torek oraz 
w  piątek. 28. Mn. Znakom ita ta o rk ie ­
stra wyszkolo)«i' przez: genialnego dyry 
gania L. Czeluńsikiego stoi dziś na tak w> 
soki.n poziom ie, Że ryw alizow ać tnoże z 
najw rtm ejszym i z iw o tlo w eiri Kcspolami 
sym fonicznem i. O rkiestra w ykona dw a bo- 
(tjtrte i .Urozmaicone p ro g ra n n , lwowskich 
m elom anów  OiAzekujje zatem  ']sr.awdzi\va b ie ­
sili c.n .artystyczno.

P O S IE D Z E N IE  R \DY PR ZY B O C ZN EJ
oubędą .się w-o wTorok. środę i czw artek 
{2~\ 2tii :i 27 mantfai- 1980) 'każdym  razem  
0 godzinie 18-tej- (6-lej wieczorem') a n ie  o 
godzupe 19-tej. jak podano jśoprzednto ?. 
tym sam ym  porządkiem  (fe.enm m . 2.a(pio- 
wicdizjane m  \Va2 o ra j posiedzenie zostało 
odw ołane.

PONURA Z ltltO ItM A  W P IE T liY - 
CZAClI. W procesie Iprzeieiw ko m aj. R yl­
skiem u pTzcslualm no w dlim  w czoraj,- 
izyni ołWszjrejh śwmoików- Dz.ś dalszy  

,ciąg rozpraw y. »
ZAMACH S:AMOIIOJ< ZA Dnia 23 lun. 

w rea lnoscr p rzy  ni. Zielonej 72 niejak 
Głęboicika Zofia, tum zam ieszkała  w za­
m iarze pozbaw ieni .się życia' skoczył8 z 
okiia I. piętra ' nu chodnik , w skutek cze- 

go odniosła p o tłu  -zema na ciele. Zawe­
zw ane Pogotow ie rał. odw iozło denatkę do 
szpitalai Ipbwsze Tinego. Pow odem  usiłow a- 
nego samohóiistwa bvł ro zd ró j nerw ow y.

POŻAR E a BRAKI FARB. W f ib r . e 
farb liak ln e r lle rm an , Zantarsly nów. w sku ­
tek' żapnle ina się wrzayof sinoty w ko ­
tłowali sp ło n ą ł bunyiieu fabryczny. P.rz' 
by  la s traż  pożarna  ogień zlokalizow ała. 
■Stralw znaczne.

,A\TŚ( Kip* SZOKEKSKIK. Za najee,ha­
n ie  Mitem na przechodzącą p rzez  jezdnie 
w tri. I„. Sapiehy , obok kina .G rażyna" 
Jfarim an  H ozałję, zam. p rzy  ni. K ętrzyń ­
skiego 49, k tó ra  w skutek lego '(ffoznnla 
lekkiego uszkodzenia  praw ej nogi i lewej 
ręki. doniesiony zosiat Sprilzer .fuljan.

z am .  p rzy  ul Ź ród lane j  34. k ie ro w c a  autu 
LW . 7 2 1 1

C U L  KII B E Z  WA-Gl. W p i e k a r n i k i !  
G ru b o ra  \ \  ładys lf iw a  (B a rk a  Jo se łew icza  
21). Kubera  S ta n is ła w a  (K o z m a r ó w k a )  o raz  
K.r,c,bingar;i Stam-sł. (Szwiczenki 1) w y p ie ­

k a n y  b y ł  ich łeb boz n a lc y ż tc j  wagi. Z i  ten 
s ta ry  .sposób na wzbogać,en je .się został ,  
poc iągnięc i  do  odpow iedzia lnośc i .

ZGCfTULT: IlaltSiCłhiiller Sa lo m o n ,  Sak ra  
m e n te k  20, tdezkę  z a k ta m i  |iódieżas ja -  
ż d y  t r a m w a j e m  „ 8 " ;  KupiCzaiiicwicz Jarzy 
M u r a r s k a  33; idowakl1 o sobm ly ;  G ru l ie r  Fi 
sig1, R y n e k  30 port lc l  z d o w ó d e m  asołiisL 
i za]iiskaiin .  ,

JOZEFA M ARCINKOW SKA poszuk. ft 
swycji rodzgiów lub bliższej rodżiiiy K l ó T a  
jako malolelnią  zoslaw.ono n a  u trzym ani t 
w latach 1880— 1885 u Jana  W ojlasza Wór. 
czas zamieszkałego w H orkath  D omini­
kańsk ich  powc Lwów. W razio . Iiliższweji 
wiitóomośti w ‘powyższej śpTawie upi .• 
■sza .się o podanie  'do \d m  ,.Dińonni'k=i 
L ud  ‘ iiod1 ,, \x'ojfasz“ . Ufinasza „się o |>rze- 
d fuk  w j)i.smn;.'.h krajowyPib lub zagraniez- 
liyicli.

ł 1 _________  ̂ \

CZY WSZ5 SOS W IE R Z Ą  30% 0  TFM. 
ZE IS T N IE J!  TYJ-KO .JEDNA \SIM 

RY NA ?
is lm eje  rozjiowszc ‘hnioify lecz blędir, 

pogląd, że każdy środek na przeziębieni 
lul) ból głowy — czy lo w posiani p r o ­
szku czy tabletek — nazywa się A sp i­
ryna. Otóż pogląd len wymaga w mte.re.sie 
nabyw y .sprostow ania : istnieje tO ko jc- 
'dnii Aśpiryna! Asi['iiriu znajifiujjc sit; w 
.sprzedaży już  o d  30 lat. Znakomite sw oi­
ste tdziaianie tego psrdpjswfttii tak  szybko 
rozjiowwzedhnito nazwę LspUrin. że w  |)0 - 
jęam ogółu zasłrzeżona prawnie, nazwa 
„A spir iu"  stała ,się określeniem Z tego 
powodu myln ie  rozum ie  się pod' nazw.) 
.Aspiryny m c  wyłą-czjiie wytwór oryginal­
ny, Ie«z rów nież  i wiefe naśknlownl-lw. 
i ja-aszków na bóle głowyi, które jednak 
nigdy n ie  dorównyw ują wnrtońei praw dzi- 
wyich tabletek Aspir in. Kto ipłrtjgnic u n ik ­
nąć  .szkodliwego działania  falsylikalów, |-o- 
w uuen  z lego względu przy DołfijCli głowy

i z ęb ó w  -oraz p r ą y  w szy s tk ic h  icborolyicli 
z ztiziębiema, u ży w ać  jo d y n ie  o ryg ina lno  
ta1)le(ki A s jn n n  Kaiżiie orytginalne Opa­
k o w a n ie  i k ażd n  tabletk i m a  jako z e ­
w n ę trzn ą  o z n ak ę  n a p is  R a v c r  w k s z l a f  ie 
k rzyża.

Strzały umysł -Ehorega 
rts lekarza.

LH) k o m isa rz a  P. P. Gareru  zgłosi! się 
I inkels  Ja k ó h ,  lat .32, ku]uę.c, w ł iści dc-l 
Sułudu d e s e k  (Zielomii 79 i o.św-jjd -.zył 
że  'będąc, u l e k a r z a  Swita lsk icgo Miec^ysi,.-  
wa, P i ł su d sk ieg o  11, (strzeli! do niego Gzy 
irazy, z p.owodu, że  dr. Sw dalsk i  lecząc 
g o  |-.rzed (i laty  m c  wylo.8«ył go z c h o ­
roby  / .a i iy lan y ,  cizeinu lo c zy m i,  o ś w ia d ­
c zy  i : leJięi^łem nasi l  iszyć d ra  SwiT usM e- 
go, liy n je  m \ ś h d ,  że  m u  wszYstkb wolno 
isom isai  z Ga jer o d e b ra ł  oa  l inkelsa  r r -  
w o lw e r  i (polenil osad-zić go  w a rd sz la -b .  
Skąd1 otWstuym będzie  do zdM adu  dla u- 
m y s ło w o  dhory,eh, gdytż slw ',ei\feono. że 
f m k e l s  jost iCłborym u m y d o w o .
0 “ l ■ S B H  ■_!_!_ I ■ i IIIH

Program radiowy.
W T O R E K , 25. marca.

LAYOW. 11.58. Sygnał iqau.su z obserw d . 
•aslron h e jm i & w jeży Maj-jaeRTej. 
12.(15. Koncert z  i>łyt g ram ólon  
J 7 .J '.  T ranem , koncertu  popoł. z W a r­
szaw y. - 18.45. Rozimiitośe.1,. kom uni-
katy. o raz  l.on-cert z płyt. gram ofon. 
19.50. T ransm . z opery  poznańskiej, po 
operze kom unik-al\ z W a is -n w .

Wykłady Unlw. Ludowego 
I TU R -a we Lwowie.

Środa, dn ia  20. J>. m . o godz in ie  7 -m e j  W 
w  lokalu  / w  S to larzy ,  ul.  P iesza  I. 2., 
wykł.  Iow. SkaLuko p i . : „ Ja k  lo je s t  dz is ia j  
w  R as j i  SowicciKiej" z o b razam i .

—O—
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Kącik humoru.

L • 'i£j

— Ośm lal w ięz ien ia ! Czy osK arżony ma 
«;o joszęze d o  powjorlSaenia7

— 'M c  jesl. C U a łb y m  przez (pięć m i- 
n u l porozm aw iać z .swym adwoaii-tem.

. CUDA.
S łynny ifilularz Lenhekih tw ierdził raz, 

że  w ierzy w fafcta.
r— Jnłiźe n ie  w ierzyć, moi państw o? 

—  m ów ił. — R ubens nam alow ał 2.000 
obrazów , o dziś m am y  w 'św ierie  1.000 
urzędow o slw ierdzonydli oryginałów .

N G .PO C f KJSZON A W IX ) W A.
— T rudno , 'proszę, ipani... trzeba s i ę  

zgodzie z w olą nieba. Mąż u m arł »l*e p o ­
zostaw ił p a n i ^ y n a  jako  pociachę po nim  

Wclowa (zalewają/.-, się łzam i): Ajdh! ale 
len syn nic jes t jegod...

MALS CHŁOPCZYK PRZY 1)0.1 C M C  - 
KROWY.

—  A leraz tiicKłi K asia znow u lo m le­
ko  wlejte Kto krowyi i ^ńaznie Ocli piWS^t- 
ki1. D obrze?

RAJ.
Z m arły  niedaw no 'kiwdynał frafjBąJla 

D ubois by ł barefoo bogaty. ' Pew nego riżu  
z a p jta ła  go -Icsiężna M oniaulron, czy  nie 
.sprzedałby sw ej wsijtónitiłe-j pOsiacHO&i 
w iejskiej, skoro  w niej nigefy- nic^ .pćze- 
(by\v».

•— Nie sp rzedam  — Odrzekł k a rd y n a ł,■ 
—  poniew aż je.st bardzo miło. gdy; cz ło ­
wiek1 wic. że posiada  m  w łasność jakieś 
p iękne,- 'rozkoszne m iejsce, cli o ś n igdy  ino 
bętteifi w n iein  przebyw ał.

—  'la k , tak — w trąciła złośliw ie k s ię ­
żna. —  Dlatego też ra j w n ieb ie  ieioązy 
,sję taką pojńilam ościią u ludzi na ziemi.

AAAA OGŁUSZENIA X
P O SZ U K U JĘ  pokój z kuielmią, w  okolicy 

Zyblikiew-ifiza lub htryjSiuej. Zgłoszenia 
pod  „2 lada z gó ry “ d'o A dmmćslraoii 
„D ziem iika Ludow ego".

ZDOLNY pomotonifr handlow y z tiranży  
tekstylnej poszuku je  jakiejkolwiekbądiź 
posady. Zgłoszenia (eto Adm. ptoo „R ad io ­
wiec,1 .

UNIEW A ŻN IA M  k a rtę  odk-oazeniai na  n a ­
zw isko G arlim kel M arek wysilaną przdz 
■I'. K. U. p o w ia t

Gdy k a s z l e s z  
C u f t E R K I

—  nzyauj  
L F Ś N l

< 3 r  l
Wysyłam pocztą ładne wynram, grzyby (naj­
mniej 5 k g ) po 20 zł. i f  1 k g , powidła 
śliwkowe z eukrem w  beczułkach b kg. za 16 
zł.; b ry n d ze  prawdziwą owczą w beczułkach 
6 kg. za 16 zł.; orzechy  włoskie w worecz­

kach 6 kg. za 25 zł. franko za zaliczka
H i.  S T U h i J H E H ,  —  K O S Ó W

koło Kołomyj i.

Zawiadomienie!
P i E R W S Z A

Zwią2b o#a  litlroligatornia
S p  t ó ł d z i e i n i a

z ografliczouą odjiOisieilziBlnościa
L w i tw i t s ,  u l .  B o u r i i a r d n  2 ,

zawiadamia swych członków, ie  doroczne

Walne Zgromadzenie
odbędzie sięyiSO. mary,* o godz. 10 p rzed  
połudńiem  w lokalu w łasnym  Lwów1, ul. 
Boulamete I. 2. z m fitępująiaym  pbrządlkiem 
o,'/lennym :

1. Ocfczytanie p ro toko łu  z o s t  WMnago 
Zgromadlzenia.

2. Sfłrawozckmic Zarządu z teynnośri 
i rad itinkow ośe i ‘za r. 1029.
- .T.' S praw ozdanie z lustracji Z. S. S. 

R. /.. P .
4. Spraw ozdanie  JfeKfcś j^idzDiitmą u~ 

dzielenie zarządow i abso lu lorjiim .
5. Rozdział i-yzyslego zysku
(i. W ybór 2-idh członfoJw R ady N^ulz, 

arl.  eo stnfiilu.
7. W n io sk i  i tnlerpolMCje.

S e k re ta rz :  , P r z e u  odhiićząey:
Nowakow ski 1!. PioCliocimaki K.

Coś czego
N I E  B Y Ł O  - J E S Z C Z E ! 

P R A W I E  Z A  D A U M O !

KRETONY za 1 m . 1.—
O X PO KIJ t za 1 m . 1.—
K R E P O N ) za 1 m. 1.20
BARCHANY za 1 m. 1.25
PL A N E L E  fza 1 In. 1.25
ZEK 1R Y -PO PEL. za 1 m. 3.—-
JE D W A B  do p ran ia  za 1 m.
PO PEL1N A  jedw. Aza 1 m t —
W E ŁN A  iza 1 m . A.— ,
W E LW ET Y  za 1 m . 5.20
S/il.-.YilZEI Y 'za 1 m. 1.(50
KUPON n a  winianie m ęsk ie 10,—

H A LIC K I M A C A Z Y N  H O »tłO ŚC I
L w ó w  — H A LIC K A  Ł5

Zm nów ienw  z iirowancji wysyl,amv Jod-
■' w rotnie.

B K H R S H N H H N H

N O W O Ś Ć  ! - « 5 0

„ R A C H M IS T r
ZA STĘ PU JĄ C Y  M ASZYNĘ  

D O  U C Z E N I A  
—  Cena Zl. 1*50 —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2

s l C g ł e n u a r  K i n  F * tp  w a k i c n .

A PO LLO - P ilm  Idźwjękowy: B uster K ea- 
lon „M ałżeństw o n a  złość" oraz Tygodtafk 
dźw iękow y.

CAS1NO „B ia łe  p iekło  P iz  P a lu  *.
C H IM ERA : „G rzeszna m iłość",
L O L O SSE U M : Jack Hołd1, ■„O statnia ka­

raw ana".
KATAMORGANA: „ l i r .  M onte C h n sto "
GRAŻl N A-r „Jej1 ]>iepi'zy’k “.
KOi i P ;\ 11\ Uroda żye ia ‘'.

REW : ,.Pościg 20 „p.sów Ipoltćyjjnyćh" 
i „ J e g o  n a jlep szy  U ruh" z H arry  Petly . i

.LUNA: „C zarny .leźdZigCi".• _
M ARYSIEŃKA: „U roda żvto»a“.
PA Ł A C E : „.Broadw ay" (film 'dźwięko­

wy).
PAN": „D om  pod  czerw oną la lan n ą  .
PASAŻ: „O statn ie przygody T arzw ńjf.
PO i-O N JA , , , / l o d lz i c j 'B i tg d a d u "
O azo : „K siążę ta  na w ygnaniu*. 2 o r­

k ies try  oraz ic.liór rosy jsk i.
STYLOW Y: Konrad! V eidt —  )ako -ży- 

wa m aska („Pom szczona krzyw da"). :
U CIEC H A : „DiTma w szk arłac ie"  z Lvą 

de Pulli
PR O M IE Ń : , Kwial złotego zachodu".

Za 1 wiersz m/m. 1 *ipalt. szer 32 m/m. zs tekstem , , —‘16 gr, 
> »  » . . .  » 6 6 »  n*des!»t a . . —‘40 »
» >  » . . .  . . . w  tekście, tronik* —’70 »
» >  » » » >  » > > p o  kror ce , . —'56 >
» »  > . . .  > > > tm 1-szej str. . —-80 .

CaJs strona i t  tekstem ......................
Pół strony > .  ......................
Ćwierć sir. » ».......... ..........................
Jedna ósma strony za temstem .
Bała pierwsza strona pud nagłówkiem

260-— zł.
»

65‘— »
3 6 - - >

600 — *
O g ł o s z e n i a  l a m i s j s o o w e  2 E 1/. d c o ^ e j .  

wr-

Renakior odpowiedzialny: JULJAN RYCULŁ-WSKI. — Druk. Lud. Spóiaz. Tow. Wyd. Lwów, ul L Sapiehy 77. Tel. 4-8P.


